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.jczny rezultat obrad parlamentu niemieckiego 
tem do prawa przeciwko socyalistom, które w 

czytaniu dzisiaj się rozpoczynają, nie jest już 
wątpliwy. Nawet organa półurzędowe nie roz- 
iuż tak jak dawui^j o losie projektu; jeżeli ob- 
¡eszcze pewną obawę, to zapewne nie szczerze; 

im jedynie o pozyskanie dla rządu kilku głosów, 
powątpiewają już, że cały projekt antisocyalny, 

z komisyi, przyjętym zostanie przez parla-
Coraz więcćj — tak pisze Norddeutsche 

,enieine Zeitung — rozpowszechnia się prze- 
migdzy stronnictwami, że rządowi nie można 
takiego prawa, któreby mu nie wystarczało i 

walało występować energicznie przeciwko uro- 
socyalistów. Jeżeli o tćm przekonani są w 

jeżeli wszyscy członkowie, z wyjątkiem tylko 
uznali potrzebę odwrócenia grożącego niebezpie- 

jeżel* przemyśliwali nad wynalezieniem środ- 
lk*»i któreby społeczeństwu zapewniły pokój, to te same 
£' Rwania przewodniczyć niewątpliwie będą także o- 
(jjj 3 parlamentu. — Jak widzimy, ton, w jakim się 
'• ,3 pólurzędowy organ, niezmiernie łagodny i obli-

, z pewnością na to, ażeby wahających się jeszcze i f ikó* skłonić do przyjęcia tych punktów spornych i 
11 * grafów projektu, których nie powiodło się przepro- 
1 w komisyi. Do tych punktów spornych zaliczyć 

oznaczenie czasu, do którego trwać ma prawo 
yalne. Jak już wiadomo, termin ten ma według 
i kończyć się z dniem 31 marca 1881 roku, na- 
oświadczył w komisyi hr Eulenburg, że na tak 

termin zgodzić się nie może. Ale jak się zdaje, 
tym punkcie nastąpi porozumienie, gdyby nawet 

a, jaką miał ks. Bismarck z p. Bennigsenem, nie 
a pożądanego skutku. Cel tej pogadanki miał 

ten, ażeby Bennigsena i stronnictwo narodowo-libe- 
nakłonić do uchwalenia dłuższego terminu. Mar- 
sejmu pruskiego miał dalej wpłynąć na swego 
la Laskera, ażeby zaniechał swojego opozycyjnego 

niska i nie stawiał rządowi tyle przeszkód. Jak 
dzienniki narodowo-liberalne, p. Lasker jedna­

nie da się odwieść od awołeb-poprawek, które sta-
w komisyi a które nie pozyskały większości, ponowi 

(»net w parlamencie, chociaż nie liczy na ich poparcie, 
bądź jak bądź, nie wpłynie to przeważnie na prze- 
obrad, bo nasamprzód Lasker bardzo jest odoso- 
it i nie wielu już liczy zwolenników w swojćm 
lictwie a wreszcie rząd podobno zadowoli się, jeżeli 
ient zgodzi się na pięcioletni termin. Według 

iks-Z tg. oświadczyła znaczna większość narodo- 
iberalnego stronnictwa, że głosować będzie za owym 
nem, jeżeli rządy związkowe domagać się tjego bę- 

i gdyby od tego punktu zależeć miało przyjęcie lub
¡nie całego prawa. Nie ma więc, jak się przeko- 
y, Norddeutsche Allgemei n e Z t g. 

u do objawiania obawy co do losu projektu anti- 
ralnego. Stanie się wszystko wedle woli rządu; prze­
laliśmy to dawno i dziwiliśmy się tylko, że tyle i 
niepotrzebnie się rozpisywano, „iż partye liberalne 
iewierzyłyby się swoim zasadom, nawet podkopały 
j egzystencyą i pozbawiły się raz na zawsze swego 
wu, gdyby zgodzić się miały na taki projekt.“ Zgo
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ROZDZIAŁ XX.
Poufne zwierzenie.

~~ Co to znaczy, że nie do tego mnie potrzebu- 
7- zapytała Jenny, przechadzając się ramię w ramię 

,^ybilą po ogrodzie. — Bez druchny nie można brać

O, można 1 — odpowiedziała Sybila. — Znam 
Jp co rychłym rankiem wziął ślub a nikogo nie było 
ściele prócz kościelnego.
" Ależ to straszne rzeczy 1 

. ~~ Daj temu pokój; pomówmy teraz na seryo, moja 
Jj Przypominasz sobie owego biedaka, który tu 
' pewnego zimą i dowiadywał się o mnie?

~~ Owszem, nigdy go nie zapomnę, 
to — A gdyby znów przybył i chciał widzieć się ze 
™ cóżbyś mu powiedziała ?

To zależy od tego, jakby był ubrany. Gdyby 
J Podobny był do żebraka, powiedziałabym mu co 
¡U tyk 8° się pozbyć, bom przekonana, że byłoby ci 
(¿‘zijemnie, gdyby ktoś w łachmanach chciał cię od-

* Lancaster Lodge.
~ Jakaś ty mądra, Jenny! Słuchaj tedy: Gdyby 
przybył i dopytywał się o mnie, powinnaś go 

°nsć, że ja bawię daleko, bardzo daleko od Red- 
'WSzkucyi, w Irlandyi, albo gdziekolwiek zechcesz, 
Dle tu. On wie zresztą, że poczta z Londynu do-

dziły się jednakowoż, bo co uchwaliła komisja, uchwali 
także parlameut; zmiany zaś, które porobiono w komi­
syi, są naszćm zdaniem tak nieznaczne, iż w niczćm nie 
zmieniają projektu rządowego.

W sprawie zatargu z Afganistanom odbiera Stan­
dard wiadomość z Kalkuty, że odroczono na czas krótki 
atak na Alimusjid, pouieważ emir znaczne tam zgroma­
dził siły. Około 6 tysięcy afganistańskićj piechoty z 18 
działami zagraża Jammziedowi. Trzebaby całą załogę z 
Peszawaru wyprowadzić, gdyby chciano przejść przez 
wąwozy khybarskie. Rozchodzi się wieść, że Afgańczycy 
wyruszyli ku Afridesowi, ażeby ukarać ludność za jćj 
sympatyą dla Anglii.

W kwestyi przesilenia wiedeńskiego gabinetu od- ' 
bieramy telegram, wedle którego marszałek izby deputo­
wanych Rechbauer przyjmowanym był wczoraj przez ce­
sarza. I p. Herbst powołanym został do cesarza. — 
Utrzymują, że pp. Schmerling, Eichhoff, Wolfrum i Taafe 
również mają mieć audyencyą. Wszystko to naturalnie 
w związku z owćm przesileniem, które, jak piszą z Wie­
dnia, nie tak rychło się załatwi, bo któżby miał tyle 
odwagi, ażeby chciał w sejmach bronić błędów dotych- 
czasowćj polityki austryackićj ? Tymczasćm nie nastąpiła 
jeszcze pacyfikacya Bośnii i Hercogowiny, a jak się prze­
konywamy, nie nastąpiło nawet zupełne zajęcie tych pro- 
wincyi. Jenerał-major Zach donosi pod dniem wczoraj­
szym z Zawalija, że jenerał Reinländer przez cały dzień 
6 bm. ucierał się ze znacznemi oddziałami powstańców 
na wzgórzach Peci. Strata wojsk austryackich była bar­
dzo znaczna, bo wynosiła około 180 żołnierzy a w ich 
liczbie 9 oficerów. W dniu 7 bm. ponowiono znowu 
walkę, ale o nićj nie ma jeszcze szczegółów.

Do Politische Corres pondenz piszą z 
Carogrodu, że ks. Łabanow oświadczył w. wezyrowi, iż 
Rosyanie wtedy dopićro opuszczą Adryanopol, skoro wy­
konane będą wszystkie postanowienia traktatu berlińskie­
go, a mianowicie te, które odnoszą się do terytoryalnych 
ustępstw na rzecz Serbii i Czarnogóry. Według pomie- 
nionego dziennika zgodziła się Porta na niektóre punkta 
w kwestyi reform, dotyczących Azyi mniejszćj.

Rumunia pogodziła się już ze swoim losem i bierze 
to, co jćj dają. Wkrótce wystąpi rząd rumuński w sej­
mie z projektem odnoszącym się do zajęcia Dobruczy i 
ząbiera się — jak pisze R o m an o ul — do uregulo-, 
wania tyle dla siebie ważnćj kwestyi żydowskićj. Żydzi, 
którzy urodzili się w Rumunii, pozyskać mają natych­
miast naturalizacyą, kiedy tymczasem inni stósować się 
winni do przepisów, odnoszących się do wszystkich cu­
dzoziemców.

Po Petersburgu rozchodzi się wieść, że tam w tych 
dniach przybędzie jen. Trepów dla objęcia posady jenerał- 
gubernatora petersburgskiego, która to posada ma być 
przywróconą a naczelnictwo miasta, jakie poprzednio 
sprawował, zniesione. Myśli utworzenia ministerstwa po- 
licyi miano zaniechać.

pracę około rzeczonych wyborów podjęli. — Czyż- 
byśmy bowiem dopićro w ostatnićj chwili do każdej 
pracy brać się mieli. Praktyka taka zawsze była szko­
dliwą i dl# tego porzucić ją uależy. Pożądanómby za- 
tćm było, ażeby komitet wyborczy miejski zajął się za­
raz ‘ą sprawą i przedewszystkićm porozumiał się z wy­
borcami co do postawić się mających w każdym oddziale 
kandydatów. Sama ta rzecz warta głębszego zastano­
wienia i my też jeszcze o nićj, jak nie mnićj o całćj 
sprawie wyborów obszernićj pomówimy.

# Wybory na członków tutejszej re­
prezentacji miejsklój odbędą się, jak wiadomo, 
w przyszłym miesiącu. Niemcy już się niemi zajmują — 
u nas tylko w tćj sprawie, przynajmnićj jak dotąd, ci­
sza. Dla tego odzywamy się niniejszćm do tych — 
do których w tym względzie inieyatywa należy, aby

chodzi mnie w dwudziestu czterech godzinach. Powiedz, 
co chcesz, tylko nie pozwól mu dowiedzieć się, że tu je­
stem i nie wspominaj nazwiska wuja Trencharda.

— Zachowam tajemnicę grobową —- odpowiedziała 
Jenny uroczyście — ale kto to jest?

— W przyszłym tygodniu dostaniesz odemnie ten 
kapelusz, jeśli ci się podoba.

— Kochana Sybciu 1... tak pięknego kapelusza na­
wet Marya nigdy nie miała... ona pęknie ze złości.

— Więc dobrze, kapelusz twój; ale słuchajno Jen­
ny: Gdjby ów biedak miał gadać ci coś dziwacznego 
o mnie...

— Dziwacznego? — zapytała Jenny, szeroko otwie­
rając oczy. — Cóżby on mógł powiedzieć?

— Wszystko jedno, tylko pamiętaj, że nie powin­
naś być zdziwiona niczóm i nie pozwolić mu nic odga­
dnąć. Przedewszystkióm nie powinien słyszeć nazwiska 
Trencharda. Nic złego nie żądam od ciebie, tylko tro­
chę zamaskowania prawdy, a to tłumaczy się położe­
niem bardzo przykrćm.

— Ja nigdy nie robię sobie wielkich skrupułów, 
gdy chodzi o wyprowadzenie kogoś w pole — rzekła 
Jenny rezolutnie.

— W ogólności nie godzi się kłamać, moja Jenny,
' ale tu zachodzi wyjątkowa potrzeba; bo to tylko na na- 
1 szą korzyść, a nikomu nie zaszkodzi. Pokocham cię 
i jeszcze więcćj niż dziś, pokocham cię z całego serca,
■ moja Jenny, jeśli mi pomożesz w nieco kłopotliwóm po- 
i łożeniu. Ten, o którym mówimy, może i nie przybędzie 
! tutaj, ale chcę przygotować cię tylko na wypadek, gdyby 
, miał przybyć.

— Jestem już zupełnie przygotowana — rzekła 
Jenny zuchowato. — Nieboraki Żal mi go było, gdym 
go widziała wówczas zimą tak nędznego i strapionego, 

i chociaż z twarzy bardzo był piękny. Co to za przystojny
byłby mężczyzna, gdyby był dobrze ubrany 1

— O tak, on bardzo piękny 1 — westchnęła Sybila.
— A ty zakochałaś się w nim troszeczkę, Sybciu... 

takie zdziebełko tylko; nie prawdaż?
— Kochałam go z całego serca i kocham jeszcze, 

pozostanę mu wierną mimo wszelkich przeszkód. Teraz
, wiesz wszystko, moja Jenny, i nie zapomnij o tćm.

— Co?! — zawołała Jenny. — I dla niego ode- 
i pchnęłabyś Wilforda Cardonela, gdyby się starał o ciebie, 
i — Tak jest, moja Jenny.

— Ale cóżby było, gdyby on przybył tu i wpadł 
w ręce Maryi lub Estery?

rewolucyą w myśli i pojęciach rodu ludzkiego. 
Wystąpiono przeciwko niemu nie z jakąś tam 
nowelą karną, lecz całym aparatem brutalnej 
siły, dosłownie mieczem i ogniem, smołą wrzą­
cą i bestyami dzikiemi... z jakim skutkiem? 
każdemu wiadomo. Rzym pogański, reprezentu­
jący faktyczny, legalny wówczas stan rzeczy, 
runął a chrześciaństwo zapanowało nad świa­
tem całym.

Potrącając o chrześcianizm, mamy tu na 
myśli jedynie przewrót, jakiego dokonał zwy- 
cięzko w pojęciach socyalno-politycznych świata 
naszego. Przewrót to niesłychany, na podsta­
wie którego wyrodził się z czasem zupełnie 
inny organizm społeczny, chrześciański, oparty 
na równości człowieka w obec Boga w niebie 
i prawa na ziemi. Ewangelia głoszoną była 
bez różnicy stanu i narodowości dla wszystkich 
ludzi a apostołami jej byli biedni rzemieślnicy 
i rybacy. Tym sposobem nie potrzeba było 
owego równouprawnienia wszystkich w obec 
prawa boskiego i ludzkiego osobnemi przepi­
sami warować — gdyż pierwsze zaraz chrze­
ściaństwo postawiło je nie tylko jako zasadę, 
ale od razu na gruncie faktu dokonanego.

Zwracając się ku socyalizmowi, rozróżnić 
nam należy dwie odrębne rzeczy: 1) grawa- 
mina i 2) postulała jego.

Pierwszy punkt, a zatem żale i skargi, z 
któremi występuje, stanowią, że tak powiemy, 
dodatnią jego stronę. Krytyka, z jaką przeciw 
obecnemu systemowi ekonomiczno-politycznemu 
występują ich przodownicy, wśród których nie 
brak ludzi bystrych i wysoko wykształconych, 
jest niestety w części nie tylko trafną, ale 
wprost zabójczą. Ta strona krytyczna stanowi 
też właśnie siłę i potęgę socyalizmu, w tym 
względzie bowiem schodzą się z nim w prze­
konaniach szerokie koła myślących niezawiśle, 
w sądzie rutyną lub interesem nieskrępowanych 
ludzi. To, czego jeszcze niedawno w pewnych 
sferach żadną miarą przyznać nie chciano, zy­
skuje miano coraz to powszechniej uznanej, w 
oczy bijącej prawdy: świat, zowiący się cy­
wilizowanym, kroczy szybkim krokiem 
ku upadkowi tak moralnemu jak matę- 
ryalnem u.

Lubo to nie wchodzi ściśle w obręb posta­
wionego sobie zadania, pomówmyż choć w kilku 
słowach o przyczynach moralnego upadku. 
Otóż jedna z najogólniejszych a przytem dotąd 
nie dość powszechnie uznana.

Polityka państw względem siebie 
od tysięcy lat zgoła żadnego nie zrobiła

— Ot piękne wyrażenia! — rzekła Marya. — Nie 
uwierzysz, Sybilo, jak ciężkie utrapienie z tym dziecia­
kiem. Najpospolitsze, najbrzydsze wyrazy zbiera z ulicy 
i niemi się popisuje. Gdyby wuj Trenchard posiadał 
choćby odrobinę poczucia familijnego, wysłałby Jenny do 
pensyonatu; ale woli tylko jedną z nas darzyć swoją wspa­
niałomyślnością, a wszelkie odwołanie się nasze także 
do jego łaskawości byłoby nam poczytanćm za natręctwo. 
Jeśli kiedykolwiek dziecko zmarniało dla braku wycho­
wania, z pewnością sprawdzi się to na Jenny.

— Zdaje mi się, że sama mogłabyś ją uczyć, odpo­
wiedziała Sybila.

— Zdaje ci się? Na prawdę? Popróbójże ty z nią 
choć tylko godzinkę. Jenny jest dzieciakiem najniesforniej­
szym, jakiego kiedykolwiek widziałam, a wszakże przez 
cały tydzień uczyłam w czwartćj klasie, gdy miss Wo- 
rie chorowała.

— Nie chce mi się pobierać nauki u takićj, co sa­
ma nic nie umie, wtrąciła naprawdę niesforna Jenny.

Sybila miała już do syta tćj siostrzanćj szermierki 
na języki i zebrała się z powrotem ku domowi. Prze­
chodząc obok otwartego w kuchni okna, zagadnęła je­
szcze starą Esterę:

— Cóż porabiacie przy takim upale?
— Dla mnie upał, czy mróz, zawsze jedna robota, 

odpowiedziała stara, nie dbając o uprzejmość Sybili. — 
Nie mam czasu myśleć o tćm, czy dobrze czy źle mi 
się powodzi.

Sybila zbita z tropu tą węzłowatą odpowiedzią słu- 
żącćj, chciala zatrzeć przykre wrażenie innym zwrotem
i zapytała:

— Spodziewam się, że stryj lepićj teraz się miewa 
niż gdym go widziała po raz ostatni?

— Nie lepićj, odrzekła Estera. Zresztą miss Sy- 
bilę nie wiele to obchodzi. Ja w jćj miejscu nie była­
bym przynajmnićj obłudną; siedziałabym u bogatego 
wuja i nie udawałabym, że się troszczę o biednego stryja, 
który mnie wychował.

— Prawdziwie, dziwno mi, że mogę tu bywać je­
szcze! zawołała Sybila z gniewem.

— Ja także się dziwię. Kto bywa tak rzadko, le­
pićj, żeby wcale nie bywał; byłoby to nawet uczciwićj.

Socjalizm.
I.

Socyaliztn nie jest bynajmniej wynalazkiem 
nowszych czasów, dzieje jego są równie dawne 
jak dawną jest historya organizmów społecznych. 
Objawy jego widzimy już u starych Egipcyan, 
w parjasach indyjskich, zapisał on się na kar­
tach dziejowy< li krwawym znakiem w buntach 
helotów greckich, w powstaniach niewolników 
i gladyatorów rzymskiwh, w żakieryi francuzkiej, 
w rzeziach chłopskich niemieckich, w rokoszach 
hajdamackich, w wybuchach agraryjnych irlan­
dzkich itd., słowem wszędzie tam, gdzie ucisk 
pewnej klasy ludności, gdzie eksploatacya je­
dnych przez drugich pewną przebrała miarę. 
Miał wedle czasów i okoliczności swe właści­
wości i odcienia, zabarwione mniejszą lub więk­
szą przymieszką tendencyi politycznych, wyra­
stając jako chwast na gruncie zapyrzonym eko­
nomicznego ustroju danego społeczeństwa. Ztąd 
też nie jest on objawem przypadkowym, wywo­
łanym li złością i przewrotnością ludzką, lecz 
symptomatem zewnętrznym choroby we­
wnętrznej społeczeństwa, mając się do niej 
jak skutek do przyczyny. Socyaliztn w rdzeniu 
istoty swej jest rewolucyą w ideach i pojęciach a z 
patologicznego stanowiska rzecz uważając zawsze 
chorobą; występować zatem przeciwko chorobie 
tej z jakiembądź prawem karnem znaczyłoby tyle, 
co chcieć wytępić cholerę — mieczem lub 
ogniem. Prawo karne zastosować się da sku 
tecznie tylko do czynów występnych, można 
niem ukrócić bunty, mordy, rozboje, kradzieże 
(a któregoż państwa kodeks karny nie posiada 
na te i tym podobne występki dostatecznych 
paragrafów?) — prądów ducha, zawieruchy my­
śli, czy są zbawienne, czy też zgubne i prze­
wrotne, nie wygubisz ani prawem żadnem, cho­
ciażby drakońskiem, ani też powstrzymasz w 
pochodzie żadną baryerą. Najlepszym na to 
dowodem jest chrystyanizm, ta najszczytniejsza

— To już zupełnie twoja rzecz, moja siostrzyczko. 
Jeśli przybędzie, to tylko w tych dniach; powinnaś stać 
na warcie. Jesteś dosyć przemyślna, by nie dopuścić 
spotkania z Maryą lub Esterą.

— No, już dobrze; może to będzie trochę trudno, 
ale zrobię wszystko, co można. A teraz pobiegnę po 
Maryą, aby przyszła na herbatę, bo inaczćj zarazby się 
domyśliła, że mamy tajemnice.

I pobiegła, a Sybila przechadzała się tymczasem po 
ogrodzie zaniedbanym, czując się tu więcćj u siebie niż 
w pielęgnowanym wzorowo ogrodzie mra. Trencharda.

— Wołałabym być Jenny lub Maryą i nie mieć in­
nych trosk jak one; nie dbałabym wtedy nawet o boga­
ctwa wuja Trencharda — myślała sobie w głębokićj za­
dumie, z którćj zbudził ją krzykliwy głos Maryi.

— Przebrzydły nieporządek! — wołała Marya, za­
wiesiwszy się muślinową suknią na krzaku głogowym. — 
U wuja Trencharda inny porządek w ogrodzie. Albo co 
to za rozkosz śmieszna pić herbatę wśród kilku żerdzi 
i tyczek poutykauych w ziemię a nazwanych szumnie 
altaną. A ty, zamiast litować się nad nami, wyśmiewasz 
nas tylko.

— Bynajmnićj — odparła Sybila. — Ja bardzo lu­
bię ogród stryja Roberta i zdaje mi się, że tu wszystko 
pięknićj rośnie niż w Lancaster-Lodge.

— Bardzo pięknie, że w ten sposób chcesz nas po­
godzić z skromnym losem naszym — odpowiedziała Ma­
rya szyderczo.

Marya nie pozacierała jeszcze na sobie śladów spo­
czynku popołudniowego; muślinowa suknia była pomięta 
i gdzie niegdzie splamiona. Ten kontrast z piękną toa­
letą Sybili gniewał ją jeszcze więcćj, a mierząc piękną 
siostrę wzrokiem krytycznym od stóp do głów, rzekła:

— Dziwno mi, Sybilo, że lubujesz się w kolorze 
liliowym, choć ci w nim nie do twarzy, jesteś blada jak 
ściana.

— Bom strudzona przechadzką w tym upale
— A te sine plamy pod oczyma....
— Bom przez kilka nocy ostatnich nieszczególnićj 

spała.
— Możnaby sądzić, że coś ciężkiego spoczywa ci na 

sumieniu... Jenny, zrzućże tę gąsienicę ze stołu. Twoja 
jaskinia pełna potworów; wczoraj ujrzałam nawet ro­
puchę pod ławką.

— Ropuchy są bardzo pożyteczne — odpowiedziała 
Jenny — mają pysk szeroki jak wół i dzielnie pochła­
niają ślimaki z sałaty.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Jera.alemerstra.se
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postępu. Wiarołomność, zaborczość, chytrość 
jak była tak jest do dnia dzisiejszego alfą i 
omegą mądrości politycznej. Czyż rzeczywiście 
na taki systemat polityczny wiecznie skazaną 
ma być ludzkość? Nie marzymy o żadnych 
ideałach. Ależ na Boga! robić z rozboju, kłam 
stwa i podstępu wiecznie nieustający system po­
lityki państwowej, choć t. z. zagranicznej, to 
zaiste za wiele.

Takiego systemu na wieczne czasy nie zdol­
ne wytrzymać sumienie ludzkości, związanej soli- 
damem pojęciem prawd, zwanemi odwiecznych. 
Pęknąć muszą wreszcie obręcze solidarność i je­
dność tę obejmujące — zatruć, zaprzepaścić się 
pojęcia prawdy i słuszności tak w narodach jak 
u pojedynczych osób. Póki panowały wyłą­
cznie monarchie absolutne, póki matactwa poli­
tyczne bywały i zostawały tajemnicą państwa, 
zaraza ta z góry mniej była niebezpieczną. Lecz 
od nastania rządów t. z. konstytucyjnych, par­
lamentarnych. od czasu, jak zręczni ministro­
wie, ambitni menerzy wprzęgają w rydwan 
swych dążeń i wrzekomych misyi wybrańców 
narodu, a tajniki wszelkie rychło się demaskują, 
przybrało zamącenie sumień, wygubianie pospo­
litej moralności iście zastraszające rozmiary. Po­
czucie solidarności narodów i społeczeństw, tych 
najszczytniejszych wyrazów zbiorowej potęgi 
moralnej przepada z kretesem. Obok innych 
narodów my Polacy szczególnie nad wyraz 
smutną przeszliśmy pod tym względem szkołę 
doświadczenia.

I dziwić się tu, że wyuzdany egoizm bierze 
we wszystkich kierunkach górę, że chęć eks­
ploatowania człowieka przez człowieka, stanów 
przez stany itd. ogólnern stawają się hasłem? 
nie mówiąc już o mnożących się w sposób prze­
rażający gwałtownych kradzieżach i rozbojach ?

- W tę stroną biją silnie i z wielkim zapa­
łem socyaliści — i niestety nie bez słuszności. 
Sąd ich pod tym względem podziela wielu ta­
kich, którzy socyalistycznych zasad zkądinąd 
bynajmniej nie wyznawają.

Z nastaniem rządów parlamentar­
nych, z rozbudzeniem życia i zajęcia 
się politycznego przez Iliasy za pornocą 
gazet i ułatwionych komunikacyi zmie­
nić się był powinien choć w części da­
wniejszy system mądrości i umiejętno­
ści politycznej państw. Na niekorzyści 
tej nie poznały się tęgie głowy panów polity­
ków i dyplomatów. Niebaczni pracownicy w win­
nicy — socyalistycznej!

Wiadomości urzędowe.
Król nadal właścicielowi gruntów Wegnerowi w Łabi­

szynie order koronny 4 kla«y.

Z Międseycliodielilego, 5 października. 
(Zebranie towarzystwa pomocy naukowej imienia Karola Mar­
cinkowskiego. — Towarzystwo św. W incentego. — Drobne wia­

domości.)
(+) Stósownie do odnośnych ogłoszeń, zamieszczo­

nych w Dzienniku, Kuryerze i Orędowni­
ku, odbyło się walne zebranie towarzystwa naukowćj 
pomocy imienia Karola Marcinkowskiego w Sierakowie. 
Stwierdził ten powiat, że w nim życie społeczne niezu­
pełnie jeszcze zamarło. Osoby zwołujące walne zebranie 
postanowiły były przed walnćm zebraniem zawezwać do 
współdziałania w pracach towarzystwa tylko te osoby, o 
których przypuszczać było można, że chętnie do towa­
rzystwa przystąpią, dalćj jedynie osoby zasobne, o któ­
rych przeświadczenie miano, że datkiem uszczerbku swe­
mu-mieniu nie uczynią. Nie chodziło więc o to, aby 
zebranie było tłumne, owszem postanowiono z góry oso- 
bnćm pismem zawezwać na zebranie oprócz tak zwanćj 
inteligencyi powiatowćj, kilku majętniejszych gospodarzy 
włościańskich i kilku rzemieślników. I stało się wszy­
stko po myśli inicyatorów. Rozesłano na kilka tygodni 
przed walnćm zebraniem do rozmaitych osób druko­
wane sprawozdania dyrekcyi głównćj z ostatniego roku 
i ustnie pouczano mianowicie gospodarzy włościańskich 
o celu towarzystwa i o owocach działania tegoż. Na 
walne zebranie stawiło się osób czternaście, pomiędzy 
temi trzech duchownych i sześciu gospodarzy włościań­
skich — z których ostatni wszyscy z Zaturnia i Ka- 
mionny. Przewodniczący, który zagaił posiedzenie, wy­
jaśnił w krótkich słowach cel towarzystwa, wspomniał 
z przyciskiem o tćm, że kosztem jego wychowują się nie 
tylko uczeni, ale rękodzielnicy, wyżsi i niżsi przemysło­
wcy, wymienił osoby, stojące na czele instytucyi, wspo­
mniał o hojnym zapisie ks. kan. Połczyńskiego zazna­
czywszy, że kosztem towarzystwa istniejącego od lat 
trzydziestu siedmiu wychowało się już kilka tysięcy mło­
dzieży, zachęcił do przystępowania do towarzystwa, przy- 
czćm zauważył, że jest zaszczytem należeć do tego to­
warzystwa, że każdy, kto nie chętny albo niedowierza­
jący, niechaj na członka się nie zgłasza, nadmienił nare­
szcie, że każdy, kto się odznaczy gorliwością około dobra 
towarzystwa zasłuży na dobre imię i na wdzięczność u 
potomności. Wszyscy obecni przystąpili do towarzystwa 
i zebrano natychmiast po części półroczne, po części 
kwartalne składki, które złożono do rąk obranego pod­
skarbiego, p. Kazimierza Wawrowskiego z Łężeczek.

Nadmieniam, że p. hr. Arsen K w i 1 e c k i w sku­
tek pisma głównćj dyrekcyi, wystósowanego do tutejszych 
powiatowców, w którćm dla braku funduszów wzywa 
do spiesznego zbierania składek, bez zwłoki całoroczną 
składkę 300 marek posłał wprost do rąk podskarbiego 
głównćj dyrekcyi ks. prałata Grandkiego.

W tym jeszcze miesiącu, o czćm na pewno donieść 
mogę, rozpoczną się w naszym powiecie zabiegi około 
założenia towarzystwa śgo. Wincentego. Chodzi o to, 
aby prawdziwą naszą biedę polską w razach krytycznych 
skutecznie i natychmiast wesprzeć, wziąć pod opiekę 
sieroty polskie itd.

Z powiatowych wiadomości donoszę, że od nieja­
kiego czasu urzęduje stale przy progimnazyum w Skwie­
rzynie jako nauczyciel wyższy' p. Sza stecki, który 
kandydował w Poznaniu przy gimnazyum Fryderyko- 
wskićm, a późnićj urzędował czas niejakiś w Nakle.

Słychać także, że p. dr. Czarnowski po odbyciu 
roku wojskowćj służby ma znów osiąść w Sierakowie. — 
Takim sposobem miałby Sieraków i okolica dwóch leka­
rzy Polaków, bo od roku do tego miasta przeniósł się 
z Pszczewa p. dr. D a n i e 1 e w i c z.

Z Ostrzeszowskiego, 7 października.
(Walne zebranie Kółek włościańskich.)

I 1 Wczoraj odbyło się w Bukownicy walne ze­
branie Kółek powiatu ostrzeszowskiego przy dość licznym 
udziale włościan, duchowieństwa i obywateli w obecności 
komisarza policyjnego z Grabowa. Zebranie zagaił Al­
fons Oświęcimski przemową do zebranych o celu 
Kółek włościańskich i wezwaniem do wyboru przewodni­
czącego, do czego uproszono jednogłośnie obecnego pa­
trona p. M. Jackowskiego, który po przywitaniu 
staropolskićm zebranych, przeczytaniu porządku dzien­
nego i przybraniu na sekretarza ks. Muszyńskiego 
dał głos panu Bron. Grabowskiemu z Tokarzewa — 
który mówił: O osuszaniu roli a następnie o nawo­
żeniu marglem — do czego szanowny patron w końcu 
dodał wiele jeszcze ważnych szczegółów. Drugi z po­
rządku wystąpił pan Dembiński z Lobczyny z obszer­
nie i przystępnie opracowaną rozprawą: O czynnikach 
przynoszących zysk i dochód zwłaszcza w małych go­
spodarstwach, zakończoną, dodatniemi uwagami. Nastę­
pną rozprawę: O kasach spółkowych i lichwie, odczytał 
p. Klemczyński z Mixstata, malując całą grozę rozpa­
czliwego położenia największćj części naszych ziemian, 
w dodatku poparł kilku dobitnemi przykładami. W u- 
zupełnieniu tegoż wskazał w końcu patron źródła za­
radcze w kasach pożyczkowych, funduszu prowincyalnym 
dla W. Ks. Poznańskiego i w postanowionćm na przy­
szłość Ziemstwie włościańskićm. Tylokrotne nawoływanie 
wiejskich gospodarzy do zabezpieczania swych ruchomo­
ści i dobytku ponowił i tu szauowny patron, wskazał 
jako obowiązujące Towarzystwo magdeburskie, a dla u- 
łatwienia każdemu niedoświadczonemu pośrednictwo do­
tyczących osobistości i ajentów, przyczćm zalecał zapro­
wadzenie rachunkowości celem ułatwienia sobie pozyska­
nia zupełnego wynagrodzenia.

Z pomiędzy wniosków zasłużył jeden głównie na u- 
względnienie. Oto wniosek o środki dla dalszego kształ­
cenia w mechanice miejscowego i obecnego 15-letniego 
chłopca, syna biednego wyrobnika, który na zebraniu o- 
kazał własny wyrób modeli młockarni, i to zrobiony — 
jak się wyraził — za pomocą kozika. Model ten wzbu­
dził w obecnych prawdziwe uznanie.

Wreszcie na zakończenie ks. Zawadzki, miejscowy 
proboszcz, za staraniem którego wczorajsze zebranie przy­
szło do skutku, przemówił do włościan, wykazując im 
błogie skutki Kółek. Po oznajmieniu, iż w roku przy­
szłym walne zebranie Kółek odbyć się ma w Grabowie 
i wniesieniu trzykrotnego okrzyku na cześć patrona i po­
dziękowaniu temuż za podjęte trudy w zebraniu, takowe 
ukończonćm zostało.

Lwów, 6 października. 
(Dwunaste posiedzenie sejmowe.)

(T) Między petycyami nowemi jest kilka w spra­
wie dróg, w sprawie zmiany statutu krajowego, w spra­
wie ustawy przemysłowćj itd., tudzież prośba malarza 
pana Leo polskiego o stypendyum na podróż do 
Włoch. Liczba wszystkich nadesłanych petycyi wynosi 
już 355.

Nastąpiło pierwsze czytanie sprawozdania wydziału 
krajowego i projekt do ustawy regulującćj stósunki na­
uczycieli szkół ludowych, należących do wojska. Spra­
wę tę odesłano do komisyi edukacyjnćj.

P. E. W o 1 a ń s k i uzasadniał następnie swój wnio­
sek względem drogi lwowsko-stojanowskićj. Odesłano 
sprawę tę do komisyi drogowćj.

Z kolei przyjęto bez rozpraw w drugićm i trzecićm 
czytaniu wnioski wydziału krajowego i komisyi prawni- 
czćj w sprawie przydzielenia do sądu obwodowego tar­
nowskiego powiatów sądowych żmigrodzkiego, dukiel­
skiego i krośnieńskiego, należących dotychczas do sądu 
obwodowego w Przemyślu.

Tak samo przyjęto wnioski względem wyłączenia 
Grybowa z okręgu sądu powiatowego w Rozwadowie a 
przyłączeniu go do Tarnobrzegu. Sprawozdawcą był p. 
Józef Jasiński.

Także bez rozpraw przyjęto wnioski komisyi szpi- 
talnćj (sprawozdawca p. Towarnicki) względem po­
mnożenia i reorganizacyi służby w zakładzie obłąkanych 
w Kulparkowie.

Dopićro wnioski wydziału i komisyi gminnćj wzglę­
dem zmiany niektórych paragrafów ustawy gminnćj i 
ustawy o reprezentacyi powiatowćj dłuższą wywołały 
dyskusyą. Sprawozdawca dr. Mak s.

Cztery nowele proponowane przez komisyą zostały 
w końcu przez izbę przyjęte z małemi zmianami, pomi­
mo opozycyi komisarza rządowego, w drugićm i trzecićm 
czytaniu. Najwięcćj trudności było z nowelą trzecią, 
którą w skutek opozycyi pp. Henryka Wodzickiego, 
Abrahamowicza, Woje. Dzieduszyckiego, 
Matkowskiego, Fr. Jasińskiego i samego 
prezesa komisyi gminnćj p. Grocholskiego, przy­
jęto w brzmieniu przez wydział krajowy proponowanćm. 
Komisyi bronili pp. G o 1 e j e w s k i, Wodziński, 
Fruchtmann i ks. Krasicki.

Nie przytaczam tu brzmienia nowo uchwalonych 
paragrafów, potrzebaby bowiem przytoczyć także brzmie­
nie paragrafów dotychczasowćj ustawy a jeszcze nie 
wiele szanowni czytelnicy dowiedzieliby się, potrzebaby 
chyba całą naszą ustawę gminną i to z komentarzami 
bardzo obszernemi przedrukować, aby dać dokładny 
obraz tego, co jest, i tego, co podług zapadłych wczoraj 
uchwał ma być. Źle jest, jak słusznie podnosił pan 
Chrzanowski i usunie się ono dopićro gdy się za­
prowadzi gminy zbiorowe, tymczasowo jednak może u- 
chwalone półśrodki cokolwiek zaradzą. Na każdy spo­
sób więc dobrze się stało, że proponowane przez komi­
syą wnioski zostały uchwalone, reforma ta ustawy gmin­
nćj może choć częściowo przyczynić się do ulepszenia 
stósunków.

Nadmieniłem, że sam prezes komisyi gminnćj prze­
ciw wnioskom tćj komisyi a za wnioskami wydziału kra­
jowego przemawiał Otóż dla objaśnienia rzeczy zapisać 
należy, że uchwała zapadła w komisyi większością je 
dnego głosu, przewodniczący więc podpisać ją musiał, 
jakkolwiek na nią się nie zgadzał i w izbie przeciw nićj 
jrzemawiał.

Wieczorem posiedzenia nie było. Następne w po­
niedziałek.

Sprawa wschodnia.
W Carogrodzie wpływ angielski zdaje się być na 

seryo zagrożony. Konwencya czerwcowa pozostaje mar­
twą literą. Sułtan bowiem odmawia wprowadzenia w 
Azyi reform przez Anglią proponowanych a żąda pienię­
dzy. Telegram wspomina o zawarciu, za pośrednictwem 
emira Kabulu, przymierza rosyjsko-tureckiego. Tak da­
leko atoli rzeczy zapewne jeszcze nie zaszły, lecz nie­
podobna nie przyznać, iż są na najlepszej drodze do 
dojścia do tego celu, jeżeli lord Beaconsfield nie wymyśli 
nowćj jakićj zmiany dekoracyi, tćm bardzićj pożądanej, 
ile że rzekome jego wielkie zwycięztwa dyplomatyczne z 
każdym dniem bardzićj maleją.

Sprawozdawca P o 1 i t. C o r r. z pod Carogrodu do­
nosi, że w rosyjskich kołach wojskowych mówią głośno 
o blizkićm zawarciu tajnćj konwencyi między 
Rosyąa Turcy ą. Słychać, że ambasador rosyjski 
ks. Rabanów już od dłuższego czasu usiłuje przedstawić 
Porcie korzyści, jakie spłynęłyby na Turcyą z takićj 
konwencyi, choćby tylko dla samćj gwarancyi jćj euro­
pejskich posiadłości. Z głosów kompetentnych osobistości 
w rosyjskićj głównćj kwaterze wnosić można, że zawar­
cie konwencyi znacznie ułatwionćm będzie przez wzgląd 
na nieprzyjazną rzekomo postawę Austryi, niepewną po­
litykę Anglii, tudzież przez znaczne zmniejszenie kosztów 
wojennych i wielkie ułatwienia w sposobie ich spłaty. 
Zmianę w usposobieniu tureckich kół rządowych ilustruje 
dostatecznie niedawne spotkanie się Fuada paszy z jen. 
Skobielewem na dworcu kolei w Kuczuk Czekmedże, 
gdzie obaj jenerałowie przesadzali się wzajemnie w grze­
cznościach i byli ze sobą tak poufałymi, jak gdyby między 
Rosyanami a Turkami istniała od niepamiętnych czasów 
nierozerwalna przyjaźń.

Corriere d ’ 11 a 1 i a rozbierając zaprzeczenie 
Midhada paszy (co do Krety) potwierdza, że Anglia czyni 
u niektórych państw starania o odstąpienie Krety króle­
stwu greckiemu. Dziennik ten dodaje: Co się, tyczy 
osobistych zapatrywań Midhada, wiemy z pewnością, że 
ten był zawsze skłonniejszym projektowi odstąpienia 
Krety niż Tesalii a szczególnićj wilajetu Janiny.

Okupacja austryacka.
„Powstanie w całćj Bośnii stłumione, kraj znajduje 

się w ręku wojsk naszych.“ Temi słowy zakończył wódz 
naczelny jenerał Filipowicz swoją depeszę z 4 paździer­
nika, w którćj donosił, że wojska austryackie posunęły 
się ku ostatecznym granicom Bośnii i Hercogowiny, ku 
paszalikowi nowobazarskiemu. Czy przyszłość nie zada 
kłamu szumnym słowom głównodowodzącego? Powstanie, 
być może, że „stłumione,“ lecz nie zniszczone, wytępione; 
powstańcy bowiem, jak się z najświeższych okazuje de­
pesz, cofnęli się w niedostępne góry i dla tego też za­
chodzą pewne wątpliwości co do autentyczności drugiśj 
części wzmiankowanćj depeszy.

Gdy rozpoczęły się skombinowane operacye III. i 
IV. korpusu równocześnie z Samaczu, Doboju i Serajewa 
przeciw znajdującym się pod Dolną Tuzlą powstańcom, 
odezwał się w dziennikach austryackich jeden głos na­
dziei, że teraz powstanie zostanie od jednego zamachu 
stłumione. Nadzieja ta, którą podzielano także w głó­
wnćj kwaterze w Serajewie, nie ziściła się. Powstańcy 
pod Tuzlą znikli pewnego pięknego poranku, a nikt nie 
wie, gdzie się podzieli. Wielu niezawodnie powstańców, 
sytych walki i niewygód, popowracało do domu, więcćj 
jednakże schroniło się w góry, gdzie czeka na sposobną 
chwilę, aby uderzyć na nieproszonych gości. Że po­
wstańcy nie abdykowali ze zbrojnego oporu, świadczy 
pomiędzy innemi i ta okoliczność, iż przy konfiskacie 
broni dostaje się w ręce austryackie po większśj części 
stara broń, nadająca się raczćj do muzeów niż do walki, 
a bardzo mało tylko karabinów odtylcowych. Miasto 
Tuzla np. wydało tylko 7 odtylcówek, a w Tesanach 
odbierano już trzy razy broń, a w tych dniach udała 
się tam w tym samym celu nowa wyprawa.

Regularne powstanie zdaje się być rzeczywiście stłu­
mione, lecz teraz kolćj na guerilasówkę, na polityczne 
brigantaggio. Wskazywaliśmy już raz na to, że wpra­
wdzie wszystkie ważniejsze punkta kraju okupowanego i 
wszystkie drogi i linie komunikacyjne są w posiadaniu 
wojsk austryackich, lecz że między ostatniemi znajdują 
się niedostępne niemal obszary, dokąd dotrzeć nie zdołał 
dotychczas żołnierz austryacki. I tak w górach między 
Verbas a Bosną a właściwie między traktami Banjaluka- 
Trawnik i Brod-Busowacz znajduje się tak zwana Zupa, 
zajmująca przestrzeń 50 mil kwadratowych, gdzie z wy­
jątkiem miejscowości Tesany nie postała jeszcze noga au- 
stryacka. To samo da się powiedzieć o obszarze między 
Sprecą a Bosną. Słowem obszary między pojedyńczemi 
traktami nie są wcale jeszcze upacyfikowane.

Austryacy dokonawszy okupacyi Bośnii i Hercogo­
winy, zajmują się już kolonizacyą tego kraju. W Do­
boju ogłoszono odezwę, zachęcającą do osiedlania się w 
Bośnii, przyrzekającą każdemu osadnikowi 12 morgów 
gruntu i uwolnienie od wszelkich opłat i podatków na 
lat dwa. Odezwa przyrzeka zarazem opiekę wojskową. 
Berlińska Norddeutsche Allgemeine Ztg. 
wzmiankując'o rzeczonćj odezwie, zachęca demokratów 
socyalnych do korzystania z nadarzającćj się sposobności 
do pracy i zysków. Ale i bez wszelkićj zachęty osiedli 
się zapewne w Bośnii mnóstwo Niemców, jeżeli tylko 
prowineya ta pozostanie przy Austryi.

NIEMCY.
# Berlin, 8 października. Pomiędzy członków 

parlamentu rozdzielono sprawozdanie posła Schwarzego 
o antisocyalnym projekcie wedle ob.ad i uchwał komi­
syi. Sprawozdanie to obejmuje 15 arkuszy druku i dzieli 
się na dwie części, ogólną i szczegółową. Jest ono, jak 
utrzymują dzienniki, jasnym i przedmiotowym poglądem 
na dyskusyą i uchwały komisyi i nie zawiera nic nowe­
go nad to, co znanśm jest już czytelnikom z poszczę-, 
gólnych posiedzeń komisyi. Wyjmujemy tu z niego głó­
wne ustępy z części ogólnćj. I 'i

„Sprawozdanie podnosi na wstępie zgodność 'w ło­
nie komisyi co do tego, że socyalno-demokratyczne wy­
kroczenia zagrażają wielce państwu i społeczeństwu, dla 
czćgo obowiązkiem jest prawodawstwa stanąć w obronie 
społeczeństwa. Przy pytaniu jednakże, jaką drogę po­
winno obrać obecnie prawodawstwo celem osiągnięcia 
tego celu, pokazała się w komisyi nader wielka różnica 
zdań. Zgodzono się wprawdzić na to, że na samćj dro­
dze prawodawczćj nie zapobiegnie się natychmiast i sku­
tecznie niebezpieczeństwu grożącemu społeczeństwu, ale 
raczćj przeszkodzi się tylko dalszemu szerzeniu zła, po 
czćm spodziewać się można przygotowania do wyleczenia 
zupełnego toczącego społeczeństwo raka. Leczenie samo 
musi z jednćj strony odbywać się przez dalsze reformy 
na polu ekonomicznćm w interesie klas pracujących, a 
z drugićj strony przez podniesienie religijności w narodzie,

pouczanie i objaśnianie niższych klas 
przez umacnianie zmysłu prawnego i -«k 
szość komisyi, opierając się na stanowisk1^- w 
dziła, że natychmiast i to energicznie t pr°i«ku’ 
przeciw socyalnćj agitacyi, aby znaleźćtrZet>a W 
stawę do właściwego i gruntownego 
usunięcia wszystkich przeszkód, które st ' ec^»i» aj 
powrotu na spokojną drogę rozsądnej^ *drr^ 
sownćj reformy. Chodziło przeto, conn roz*oiu! ’
nminlzłii nr-7V-?nann m * 1 W 51projektu przyznano, o zwalczenie niebezni ’ * 
ści socyalnćj demokracyi i przywrócenie : eu2n-i
społeczeństwu pokoju zagrożonego przez '** 
Socyalno - demokratycznćj agitacyi należ?*6 
stkićm uniemożebnić nadużywanie pewnych 
co naruszała dotąd granicę dozwolonćj ref, |,rłw. 
dzila istniejącemu porządkowi prawnemu 1?' ' 
rące sobie za zadanie naprawę niedostatki! • 
cych się w państwie i społeczeństwie, Or n 
przeszkód do dalszego rozwoju dobrobytuU!-« 
klas poszczególnych, na podstawie istniejące 
państwowego — mają pozostać nietknięte 
tanci rządu powtarzali po kilkakrotnie na n ■ 
komisyi, że pomiędzy dążnościami socyalno i" 
cznemi a dążnościami zmierzającemi do rzt> 1 
potrzebnych reform, należy robić różnicę, że 
ga się nadzwyczajnych pełnomocnictw li -
stąpienia przeciw zgubnym wykroczeniom le®'
mokratycznej agitacyi i zaręcza przytem, iż .-‘ta. 
cnictwa otrzymanego zrobi tylko lojalny u> ^*1 
lekim jest od tego, aby chciał stawiać prze, ?*1'i| 
żnościom reform na polu społecznćm. Mniejszo« « 
centrum i postępowa) była natomiast tego 
występując przeciw jednemu stronnictwu nar...
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wność wszystkich w obec prawa i stworzy s¡e ; ’’t 
iatknwv din wiplkiói IíptEv nhmuotni; __ *jątkowy dla wielkićj liczby obywateli, przez 
wieni będą opieki prawa i wystawieni na samowok!S?l 
Do takiego anormalnego traktowania pewnćj ijJ. 
wateli nie ma dotąd uzasadnionego powodu ¡mi £ 
ktycznćj potrzeby. Przedłożone prawo, będące , 
wyjątkowćm, przechodzi po za granicę dozwolonói 
i nadaje rządowi pełnomocnictwa nie będące w . 
stósuku do istniejącego niebezpieczeństwa, yj 
dalćj py:anie, czy istniejące prawa nie wystai-w^ 
skutecznego zapobieżenia socyalno-demokratycznći LjW» 
cyi i większość komisyi oświadczyła się za tćm źiiS ff 
jące prawa nie wystarczają, podczas gdy mniejszotfT 5, 
dała uzupełnienia tych praw, protestując przeciw n» t 1 
wyjątkowemu.“

Oto główne ustępy ogólnćj części sprawozdana 1 i
sła Schwarzego, nie zawierające nic takiego COb« 
większą zasługiwało uwagę i powtarzające tylko J

ogól«
Zawi

zapatrywania stronnictw na elaborat rządowy 
część sprawozdania przechodzi kolejno wszystkie J’' ¿ru 
grafy projektu, przytacza wniesione poprawki, daje krótki rp»ł 
pogląd na dyskusyą i zapisuje wreszcie uchwały koir ‘ 
syi przy każdym poszczególnym paragrafie.

Wszystkie frakeye parlamentu odbywały w dni 
wczorajszym narady nad stanowiskiem, jakie im z» 
należy w obec antisocyalnepo projektu. Na posiedzeń 
frakcyi centrum był także obecnym p. Windthorst, litfc ifcy 
już powrócił do Berlina. Frakcya centrum nie ukończy! kv 
jeszcze swych obrad — jak donosi Germania-i ¡,iy 
dzisiaj wieczorem na nowo zbierze się na posiedzeń ¿ic» 
Natomiast frakeye prawicy, stronnictwo cesarstwa i 
mieccy konserwatyści postanowili głosować w ogóle ato 
przywróceniem brzmienia rządowego projektu i wystąpi» nisi 
z odnośnemi wnioskami. Stronnictwo narodowo-liberslm to
nie powzięło dotąd stanowczćj uchwały, a jak donoą 
Volks Ztg. konferował ks. Bismarck w dniu w 
szym z p. Bennigsenem w tym względzie. Rząd 
nowił, jak utrzymują dzienniki, wywrzeć presyą na. 
nictwo narodowo-liberalne. Większość tego stronn. 
zgodziła się już podobno na to, aby przyjąć pn 
antisocyalny wedle uchwał komisyi, tylko poseł Lł. 
i 10 jego przyjaciół politycznych innego jest zdania. 
Wiadomo, że poseł Lasker wstrzymał się od gloso- 
w komisyi przy drugićm czytaniu projektu. Nie 
się on głównie na przepisy projektu dotyczące spółek i a 
stowarzyszeń. Co do czasu obowiązywania prawa, to kie W 
misya zgodziła się jak wiadomo na 21/» roku, przed« 
czemu oświadczył się stanowczo minister hr. Eulenburg. 
Wedle dzisiejszych dzienników zamierza rząd podobno 
zgodzić się na trzyletni przeciąg czasu i ku temu to ce­
lowi miał konferować ks. Bismarck z p. Bennigsenem.

Z Westfalii donoszą do Weser Ztg-, żesocyalno- ¡ 
demokratyczne dzienniki zamieszczają obecnie odezwą b 
wzywającą do wychodztwa en mässe do Zjednoczonych ¡# 
Stanów Ameryki i Azyi Mniejszćj. Niektóre tylko »• u 
cyalno - demokratyczne organa — jak Braunschw. &i 
Volksfreund nie godzą się na ten projekt wzywa­
jąc robotników, aby mimo grożącego niebezpieczeństw» 
okazali, jak drogą jest im ojczyzna, bo w trudnych ci­
sach tylko tchórz opuszcza swą chorągiew. W West­
falii masy ludności są podobno za wychodztwem i robią 
się już ku temu stósowne przygotowania.

W dniu wczorajszym przybył następca tronu wru 
z żoną do Kiel, celem pożegnania syna ks. Henryka, 
który na okręcie „Prinz Adalbert“ przez dwa lala 
bywać będzie podróże na morzu.

W miejsce hr. Karolyi, który mianowanym 
austryackim ambasadorem w Londynie, reprezento«® 
będzie rząd austryacki przy dworze berlińskim hr. »’■ 
gusław Chotek.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 7 października. Jutrzejszy dzienn, 

urzędowy ma ogłosić odręczne pismo cesarskie do pr 
zesa gabinetu austryackiego ks. Auersperga, które » 
wiadomi, iż cesarz przyjął dymisyą gabinetu Prze““ 
wskiego, polecając zarazem dotychczasowym m'n'®.rL 
aby aż do utworzenia nowego gabinetu sprawowali
urzęda.

Cesarz ma wezwać do siebie najznakomitszych cz
kow rady państwa, dla wysłuchania ich zdania a " 
ich wymieniają ks. Karola Auersperga, hr. CoronmiO. 
dr. Eicbhofa, dr. Feldera, dr. Kazimierza G roc 
s k i e g o, dr. Herbsta, hr. Hohenwarta, br. Kellenr 
ga, dr. Rechbauera i bar. Sćhmerlinga.

Neue freie Presse mniema, że mimste 
obecne prowizorycznie urzędować będzie dalćj i -
jeszcze przed radą państwa. _

Hr. Andrassy, jak piszą z Wiednia do ^zawgta)i±ii. nuurassy, jaa piszą z wieuuia uvv-- , 
staje na teraz z pewnością. — Ale, gdyby P®w?ffl 
Peszcie nowy gabinet — co jest nieprawdopodobn
przypuszczalnćm — zażąda v o t u m zaufania i oez * 
dnćgo poparcia; jeżeli jednego lub drugiego nie oh. 
poda się do dymisyi. Jeżeli p. Tisza PozostaD?enifi

a prawdopodobnie od P o 1 a k ó w los jego oęui«- 
W razie Votum nie ufności usunie się na zawsze, 
jednak nie zrażając się żadnemi trudnościami, 
Od, delegacyi wspólnych zażąda pieniędzy nie t?> 
kończenie okupacyi, jak na administracyą Bośni, 
pól, odbudowanie spalonych wiosek itd.



presse dowiadujemy się, że komi- 
i Cewodnictwem szefa sekcyi, barona 

4 P.-ętwie spraw zagranicznych dla zaj- 
in>5;e i Bośnii, odbywa po przybyciu kon- 
^r^sicza do Wiednia codziennie narady, 
"'grad jest ułożenie statutu organiza-

Dhvć podstawą zarządu Bośnii i Her- 
dalćj, że zadanie tćj komisyi nie

^„chodowe, lecz że powołaną jest do 
■ S nowdska w organizmie wspólnego mi- 
•yJ. i ta przemawia okoliczność, że ze 

lokali w pałacu ministerstwa spraw 
F" «ieto w tych dniach cały szereg po- 

Paiacu Mensdorffów, w których
■i te biura ministerstwa spraw zagrani- 

1] po instalowaniu komisyi bośniackićj 
pałacu ministeryalnym.

¡,t¡

su
“ V 
IW 

lob,.

- października. Komisya adresowa sej- 
l*h‘va)ila 8 głosami przeciw 7 wnieść w 
j porządku dziennego nad projektem 

1 -girera. Komisya motywuje swój wnio- 
rewizya ordynacyi krajowćj nie uspra- 
uroczystćj formy adresu do korony i
,cyi wyborczćj nastąpić może za inicya- 

Sdział krajowy otrzyma polecenie wnieść 
ijynacyi wyborczćj stósownie do dawniej- 
¿fflowych i z uwzględnieniem poruszonych 
S Rieger zapowiedział wotum mniejszości, 
tach odbył się przy sposobności zjazdu 
,;et na którym hrabia Harrach wzniósł 
dn'an*e Czechów z Niemcami.

ANGLIA.

choty, pulh strzelców i 5 dział w Kurano i okrągło 10 ; 
tysięcy żołnierzy z trzema batalionami w Balkh. Herat 
wystawia pięć pułków piechoty po 500 ludzi i pięć puł­
ków kawaleryi po 450 ludzi, razem około 5000 żołnie­
rza, — Oprócz tych wojsk regularnych rozporządza 
Szir Ali licznemi mniejszemi kontyngensami, które 
wystawić obowiązane są pojedyócze usbekckie chanaty 
na północy Kabulistanu. Regularne te siły są jednakże 
nic nieznaczącemi w obec ogólnego powołania milicyi i 
obrony krajowćj; ostatnia rosyjsko-turecka wojna dowio­
dła, jak ogromnym materyałem w ludziach rozporządał suł­
tan w ziemiach azyatyckich. Tak samo ma się rzecz w 
Afganistanie a rok 1839 dowiódł, iż jedna ósma część 
ludności może wyruszyć w pole. Źródła rosyjskie mó­
wią, że Afganistan może wystawić 150 tysięcy dzielnego 
żołnierza.

T U R C Y A.

eciw dyrektorom zbankrutowanego banku 
ogła się do tego stopnia, że w sprawę 
i«, Dowiedzionćm zostało, że wszyscy 

(Wyjątkiem jednego wypożyczali z banku 
, ¡ w ten sposób wyzyskiwali swoje stano- 
gflith Flemming i Sp., która także zban- 

¡ipotyczył» z banku trzy miliony dziewięć 
III szterlingów. J. Morton milion dzie- 

«funtów szt., James Wright pięć set ty- 
L Wiliam Scott sto pięćdziesiąt trzy ty- 
T’’W. Tailor sto siedmdziesiąt tysięcy funt.

Ia’a j ci byli dyrektorami upadłego banku. — 
y, upadłości nastąpił wielki zastój handlu 
'^wiązane z bankiem szkockim rokowania 

¿ * l tego, aby depozytaryuszom wypłacić 50 
p foionyeh w banku glasgowskim kapitałów, 

¡¡¡nitowało już wiele firm większych. Naj? 
khtói ił»* Dunglas, 8dzie Prawie wszyscy zamo- 
ktr ¿®cy składali swe kapitały w banku Mona,
W j banku glasgowskiego.

1 dcii
zaj* AFGANISTAN.

id/pniaitfejcyisiły zbrojne Afganistanu, 
ińczjk ny i «schodu otoczony wyniosłemi górami, 
a ¿i ¡¡ty pokryte są wiekuistym śniegiem, od po- 
idzcme (liczony nieprzejrzanym stepem piaszczystym, 

i n» tworzy najbardzićj na wschód wysunięty kra- 
?óle a iiego płaskowzgórza. Geograficzne położenie 
ystąpią niniejszym krajem przechodnim między pół- 
beralne iią a południowo-wschodnią Azyą, natura 

" i niego naturalny szaniec państwa wscho- 
przeciw napaści z północy. Wewnątrz 

ly małą liczbę i niewiele znaczących miast 
oazy; za to pełno silnie ufortyfiko- 

:ków lub gródków, wałami i murami opa- 
,ch siedzibą panów feudalnych i naczelni- 
afganistańskich. Wspomniane wyżćj wa­

ms, -danie sprzyjają zakładaniu liczniejszych miast. 
iowiB p kraju składają skały i strome góry; po- 
e goto i ciągną. się doliny, w których piękność kraj- 
pótek i ¡j o lepsze z niezmierną ich żyznością.
(toko inio-wschodu granicę stanowią pasma gór 
przeciw ¿bo gór Białych, przez które przechodzi sła- 
anbuTg. | Anglików (10 i 11 stycznia 1842) wąwóz 
>odobno b który prowadzi najważniejsza droga han- 
i toce- dyi. Deszcze napędzone wiatrem południowo- 
nem. junsum zwanym, są powodem niesłycha-i 
cyaino- i tego kraju, w którego dolinach pilnie są 
odezwę in-ełna i trzcina cukrowa. W najzupełniej- 
jzonyck gości z tą częścią kraju, którćj niesłychaną 
lko so- zdumienie wprawia podróżników, zostaje pót- 
sehw. i) kraju, w którym wznoszą się góry Hindu-ku 
w&Jn‘ iskii Grawakazas, góry świetlane) do wyśo- 
ceńsW h stóp. W jednćj z żyznych dolin ciągńą- 
■chczi- te Ilindu-ku leży Kabul, stolica emira — 

tu do 40,000 mieszkańców, oraz Gazna, nie- 
i robą ocya potężnćj dynastyi Gaznarydów (960— 

¡lahbad, najważniejszy punkt handlowy po- 
ib «f® ozem Keiber a wąwozem Kula prowadzącym 
enryka, ,.h
at* °“‘ hocno-zachodniej stronie Afganistanu leży 

. i »f b r a m ą I n d y i, o którą to bramę w 
teków liczne i straszne staczały się walki, 

intow i¡j[ stolicą prowincyi zwanej z powodu swój 
nr. w ehlerzem Azyi środkowćj, sławnćj z powodu 

1 wyrabianego z nich olejku, oraz z powodu
I 5 słynnych z hartu. Herat otoczony jest 
= 1 Piękności ogrodami, ale miasto samo leży 

t&ch z powodu ciągłych o nie wojen od r. 
ziennik ! Afganistanem a Persyą. Twierdza jednak 
do pre- b»ać w dobrym stanie.
5re »■ w południowo-zachodnićj części Afgani- 
zedlit»- ’’ najważniejszy punkt dla persko-indyjskiego 
listrotn, ! na północnym krańcu pustyni Seistan. — 
ali :*e ?rt>ga królewska, dzieło Achmed-Szaha pro­

stu. Tutaj piynie także Hihnend, najwię- 
i człon- * kraju, wpadająca po 150 milowym prze- 
r liczb® ’Wtkim, do słonego jeziora Hamun (Avia 
nioieg«. ,!itnych).
c h oh aetu mają się spotykać ślady wyprawy Ale- 
lersptf' płaszcza na północy, gdzie od 1872 roku 

(w tarkestańskich należy do emira Kabulu, 
tersb™ ' znakomitą miejscowością jest Baleh (kwi- 
i sWnl i,'S.tarożytnych miejsce urodzenia Zoroastra), 

j Pwr W. w r. 328 na 327 przed Chrystu- 
S U11 kim z'mewe leże. Handlowo ważnćm jest 

VStóIJ ’ gdzie siS odbywa sławny jarmark na 
lćmzfu.L„.z?'iedzany przez Turkomanów, i Dżerm,

(sekta mahometańska), Tadżikowie zaś są szyitami, są 
przytćm spokojnymi i pracowitymi rólnikami, kupcami 
lub rzemieślnikami, podczas kiedy sunnici są ludem ko­
czującym lub na pół koczującym charakteru niespokoj­
nego i kłótliwego.

Na dziś mamy do czynienia tjlko z owymi Pusztu­
nah, których wojownicze popędy mają budzić w sąsia­
dach obawy napaści. Afgan z twarzy uderza podobień­
stwem do potomków semickiego szczepu, do żydów, któ­
rych jednak zapamiętale nienawidzi. W istocie p. Bel- 
lew, lekarz wojskowy misyi wysłanćj do Kabulu w 1857 
(opis jego podróży uważany jest za najlepsze dzieło o 
Afganistanie) twierdzi, iż w rozmaitych rękopismach tak 
perskich jak pisanych w narzeczu Pusztunah, znalazł 
ślady, iż Afganowie pochodzenie swe wywodzą z krajów 
składających niegdyś wielkie państwo Salomona. Wa­
żniejszy dowód tego pochodzenia ma leżeć w rozmaitych 
obyczajach i zwyczajach przypominających atarotestamen- 
towych żydów. Przeciw temu bardzo silnie przemawia 
niezmierna różnica między językiem hebrajskim a na­
rzeczem Pusztu.

Afgan od dzieciństwa wkładany do oręża większą 
część życia przebywa na koniu; nawykły do nagłych 
przejść od gorąca do zimna, co w jego kraju jest rze­
czą zwyczajną wyrasta na dzielnego wojownika lub roz­
bójnika. Lubuje się głównie w walkach i niebezpieczeń­
stwie. Na niebezpieczeństwach nie zbywa zresztą nigdy 
w kraju, w którym panuje zemsta krwi, a wojna domo­
wa nigdy nie ustaje. Wpływ emira wcale nie wielki, 
gdy chodzi o sprawy wewnętrzne. Za to wezwania jego 
bardzo są słuchane, gdy chodzi o jaką wojnę zagrani­
czną. Tćm się tłumaczą niepowodzenia Anglików w woj­
nie z Afganami; spotkali tu naród, dla którego osobi­
sta wolność wyższą jest nad wszelkie dobro i który naj­
przód nieufnością a następnie z zajadłą nienawiścią przy • 
jął monarchę chcącego się oprzeć na zagranicznych ba­
gnetach. Do tego zamiłowania niezależności zastósowane 
są prawa, jeżeli tu o jakich prawach mówić można. 
Wykonywanie tych praw bardzo chwilowćj natury zależy 
od przysięgłych czyli od siwobrodych, wydających wy­
roki na zasadzie koranu.

Stopień wykształcenia Afganów bardzo nizki; tylko 
duchowni i kupcy umieją trochę czytać i pisuć; posłu­
gują się jednak językiem perskim, w którym redagowa­
ne są wszystkie dokumenta. W narzeczu Pusztu mają 
tylko kilka dzieł teologicznćj i poetycznćj treści, ale ma- 
łćj wartości. Wiara w czarnoksiężników i w czarownice, 
w astrologią, w amulety powszechna.

Gościnność, jedna z nielicznych cnót ludów [Wscho­
du, tutaj tylko z imienia istnieje. Gość, który tylko co 
pod namiotem pożywał chleb i sól z gospodarzem, o kilka 
kroków od namiotu jest wyjęty z pod wszelkiego prawa. 
Względem swych niewolników Afgan jest stósunkowo ła­
godnym panem.

Kobiety afgańskie, o ile dopatrzyć pozwala burka, 
są niezmierućj piękności subtelnćj kibici. Skutkiem ty- 
raństwa mężów i zamknięcia w haremie, kobiety te je­
dnak oddają się wszelkiego rodzaju intrygom, by oszu­
kać czujność swych stróżów. Gdy ich pan i władca za­
bija czas w huira lub maszid (huira rodzaj klubu, 
gdzie gawędzą i palą tytuń i gdzie obcy podróżny znaj­
duje schronienie na 24 godzin, maszid meczet, gdzie ga­
wędzą, ale tytuniu nie palą), kobieta pod osłoną burki 
(okrycie, które umiejętnie udrapowane nie pozwala po­
znać ni osoby ni płci) goni za „przyjacielem swój du­
szy“ lub go do siebie wpuszcza. Jeżeli jednak złapa­
nym zostanie, biada jćj; posadzona na ośle twarzą do 
ogona, natarta błotem i oliwą, z głową ogoloną, opro­
wadzana jest po ulicach, wystawiona na zniewagi motło- 
chu. Za to mężczyzna ma wszelką swobodę w tych 
sprawach; owszćm powiększenie haremu to główne jego 
zajęcie, porywanie dziewcząt rzecz zwyczajna.

Powyższa chociaż krótka charakterystyka tego cie­
kawego ludu pozwala stawić wniosek, że w przekonaniu 
Afganów głównym warunkiem bytu jest opór przeciw 
wszelkićj władzy i panowaniu, przeciw wszelkiemu jarzmu 
z góry nałożonemu; nie pozwolą oni nigdy, ażeby nimi 
rządzono wedle litery jakiegobądź prawa, chociażby pra- 

iwo to zastósowane było jak najbardzićj do właściwości 
ich charakteru narodowego; mogą ugiąć karku przed 
materyalną, ale nigdy moralną przewagą. Afganowie do 
tej pory używają od wielu wieków zupełnćj, chociaż dzi­
kiej swobody, do tćj pory umieli bronić kraju swego 
przeciw wszelkim wrogom czy z północy czy z południa, 
czy ze wschodu czy z zachodu naciskającym, a jak kraj 
przez wieki nie uległ zmianie, tak samo nie zmienił się 
i narodowy charakter. To daje obraz trudności, z jakie- 
mi Anglicy spotkać się muszą w Afganistanie, przypu­
szczając nawet, co się zdaje rzeczą na teraz pewną, że 
emir żadućj jawnćj i urzędowćj pomocy od Rosyi na te 
raz nie zyska. Wyprawa jenerała Pollocka w 1841 r. 
zwycięzka pomimo licznych trudności i nawet niebezpie- 
zceństw (państwo Rundszyt-Singo czyli państwo Sików 
dziś należące do Anglii, istniało jeszcze wówczas i to w 
pełni siły, było tylko zmęczone poprzednią wojną z gór- 
skiemi plemionami i nie myślało zagrażać skrzydłu armii 
angielskiej), wyprawa tedy owa pozwala przypuszczać, że 
Afganowie pomimo swego męztwa nie są w stanie skute­
cznie stawić czoła taktyce europejskićj, że zatćm Anglicy 
po krótszym lub dłuższym oporze zajmą kraj a przynaj- 
mnićj punkta im potrzebne. Ale cóż dalćj? Czy będą 
trzymali Afganistan? Czy zrobią z niego prowincyą? 
Czy pozwoli na to kosztowne i niebezpieczne, bo ciągle 
powstaniami zagrożone zajęcie, zbyt już wytężony budżet 
indyjski etc.? Pytania to bardzo ważne, a trudność od 
powiedzi wskazuje całą trudność położenia. Sama już 
wyprawa wojenna jest ciężkim i bardzo kosztownym kło­
potem. W każdym razie wojna z Afgauistanem zdaje się 
nieuniknioną; mniejsza o to czy się zacznie w jesieni r 
b., czy z wiosną r. p. Być może iż Anglicy w rb. po­
przestaną na zajęciu wejścia do wąwozów prowadzących 
z Peszewaru do Kabulu, to jest tćj części kraju, w któ­
rćj zima jest wczesna, długa i ostra. Miasto Kabul 
wkrótce bronione będzie przez śniegi. W południowćj 
części Afganistanu klimat jest łagodniejszy, więcćj tara 
płaszczyzn, góry mnićj znaczne, z wyjątkiem małego 
pasma Kodżo, zawady naturalne do przebycia łatwe. 
Wojska angielskie przybywszy do wąwozu Bolan, do któ­
rego przystęp jest w ich ręku od niedawnego czasu, mo­
gą z tej strony posuwać się naprzód bez wielkićj zwłoki 
i jeszcze przed wiosną zająć Kandahar.

O siłach Szir Aliego piszą z Londynu:
Regularne a właściwie stałe wojsko afganistańskie 

utworzonćm zostało dopićro za panowania ostatnich 
dwóch emirów; przedewszystkićm Szir Ali zwrócił głó­
wną uwagę na powiększenie i wyćwiczenie swych wojsk 
i posiada tćż dzisiaj dobrą, wedle wzorów europejskich 
wyćwiczoną armią, którą Anglia tćm mnićj może lekce­
ważyć, iż uzbrojoną jest w broń doskonałą i ma liczne 
działa. Obliczają w ogóle, że emir rozporządza 20 
pułkami piechoty i 7 pułkami kawaleryi. M szczegól­
ności oceniają siły zbrojne Kabulu i Kandaharu na 2500 
piechoty, 3000 regularnćj i 10,000 meregularnćj kawa­
leryi i 45 dział; do tćj siły doliczyć należy jako załogi 
w czasach pokojowych: pułk piechoty w Kandahar, pułk 
w Ghuzni, pułk i pięć dział w Kalei-Gilsai, pułk pie­

ii Dzienniki angielskie podają list Szir Alego, emira 
Afganistanu do sułtana. Szir Ali tak pisze:

Oddawca wzniosłych instrukcyi WCMości przybył 
do Afganistanu, a sługa WCMośoi głęboko został wzru­
szony dobrotliwością, jaką żywi dla niego władzca Tur- 
cyi, nie mnićj postanowieniem przysłania doń posła nad­
zwyczajnego. Dziękuję z całego serca WCMości. Po­
spieszam zarazem z zawiadomieniem W CMości, że proszę 
Wszechmocnego o zachowanie drogiego jego życia i zla­
nie na jego uświęconą osobę wszelkich dobrodziejstw.
W modłach moich błagam także i o to, aby światło isla­
mu objęło świat cały a ponieważ stolica WCMości jest 
punktem środkowym wszystkich Muzułmanów na całej 
ziemi, przeto proszę Boga, aby ją ustrzegł przed napa­
dem nieprzyjaciół. Poseł WCMości objawił mi zapatry­
wania WCMości o Anglikach. Z różnych stron donoszą 
mi, że Rosyanie zbliżyli się do stolicy WCMości, pod­
czas gdy Anglicy, którzy niejednokrotnie zamanifesto­
wali dobre swe chęci w obec WCMości, zachowują się 
dotychczas neutralnie i trzymają się polityki, jaką z góry 
wytknęli sobie. Ponieważ świat cały wie, że narody 
otomański i angielski połączone są węzłem długićj przy­
jaźni, przeto dziwnóm się doprawdy wydaje, dla czego 
Anglicy odmawiają poparcia i pomocy WCMości w chwili 
właśnie, gdy ta jest najpotrzebniejszą. Ponieważ wia- 
domćm mi jest, że Anglicy pracują od dłuższego czasu 
umyślnie nad rozwiązauiem węzłów przyjaźni, przeto 
starałem się być od nich zawsze z daleka. Wierzę, że 
Rosyanie posiadają tyle co Anglicy energii a przewyż­
szają ich w uczciwości i dotrzymują łacnićj wiary. — 
Nie podobna mi bezwzględnie zaufać choćby odrobinę 
Anglikom. Wiem, że WCMośći nie podobało się, iż w 
ostatnim moim liście powiedziałem, że przyjaźń angiel­
ska jest niczćm więcćj, jak pisanćm na lodzie słowem; 
lecz WCMość miałeś sposobność przekonania się obecnie 
jak mało można zakładać na ich przyjaźni i że Anglicy 
zwykli opuszczać swych przyjaciół w chwili najkryty- 
czniejszćj. Nie wątpię przeto, iż WCMość weźmie pod 
rozwagę moje przekonanie o Anglikach. Gdyby ich za­
chowanie się było zgodne z poczuciem sprawiedliwości, 
wszystkie trudności, zdaniem mojćm, byłyby już dotych­
czas usunięte; lecz dufając w swą siłę i potęgę, wystę­
powali i występują ciągle z dumą i pogardą dla słab­
szych. W czasie różnych spotkań z posłami rosyjskimi, 
którzy od pewnego czasu tutaj przebywają, nabrałem 
przekonania, że Rosyanie są uczciwsi i serdeczniejsi. — 
Wśród tych okoliczności uważam sobie za obowiązek 
prosić usilnie WCMość, abyś odrzucił przymie­
rze z Anglią i porozumiał się z Rosy a n a- 
m i. Oby Wszechmocny użyczył broni otomańskićj nie­
zliczonych zwycięztw i dopomógł Muzułmanom do poko­
nania «rogów. Szir Ali, 10 moharrem 1295 (19 sty­
cznia 1878.)

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)
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tofip6 ^?ł>a^n’e rubinów.
,tr dZ i?p,na eż^ do plemienia perskiego, wielkiego 

’’’. nd Podobnież i Tadżiki (to jest poko-
/ iec. $,ersowie, zamieszkali od wieków w He- 

ki» ,et,atu- Pierwsi liczący do pięciu milio- 
!flle - Pusztu (liczba mnoga: Pusztunah),

. jzwolem« lub „wolni“ i z pogardą patrzą 
„1 J5zez siebie Tadżików. Powód tej nie- 

aniżeli w szorstkićm uczuciu zwy- 
■ 8° różnice religijne i rozmaitość u-

anah bowiem trzymają się zasad Suny

zdaje nam się być istotnym obowiązkiem sumiennego 
korespondenta. .

Wzniesiono ją na awenue de la Bourdonnaie, o kil­
kadziesiąt kroków od bramy Rappa, głównego wejścia 
wystawy. Jest to drewniany, elegancki w swćj prosto­
cie budynek, otoczony klombami kwiatów. Wystawa 
stowarzyszonych robotników jest przedsięwzięciem pry- 
watnćm, będącem pod opieką rady municypalnćj pary­
zkiej która dała im subwencyą trzy tysiące franków, 
to jest połowę niezbędnych do urządzenia tćj wystawy 
kosztów. Rada municypalna paryzka, którćj większość 
reprezentuje radykalną opinią polityczną, nie mogła jak 
sympatyczną się okazać dla przedsięwzięcia mającego 
charakter i nastrój wybitnie demokratyczny. _ Lecz i 
ministerstwo roztoczyło nad nią swą potężną opiekę. _
W początku czerwca rząd inaugurował to przedsięwzię­
cie i p. Teisserenc de Bort, minister handlu wypowie­
dział wówczas mowę wielce sympatyczną dla stowarzy­
szonych robotników. Robiono wiele wrzawy i wiele re­
klam dla tćj wystawy z początku, wkrótce jednak uci­
chły te sztuczne głosy i obecnie i dziennikarstwo i pu­
bliczność, jak się zdaje, o nićj zapomniały, gdyż każdą 
rażą, gdy tam wchodzimy, sale są prawie puste, a me 
cena wejścia wszakżeż może odstraszać, gdyż oprócz pią­
tku, gdzie wejście kosztuje franka, cena zwykła jest za­
ledwie 25 centymów.

Myśl pierwsza wystawy robotników powstała w r. 
1862. Wróciwszy z wystawy londyńskićj, delegowani ro­
botników francuzkich powzięli zamiar zawiązania się w po­
kojowe stowarzyszenie pracowników, lecz rząd napoleoń­
ski, wróg każdćj inicyatywy ludowćj, mimo demokraty­
cznego pawilonu, pod którym ukrywał swą tyranią, sta­
wiał przeszkody jedne po drugich dla unicestwienia tego 
zamiaru. Trzeba było czekać chwili wyswobodzenia i 
od czasu, jak rzeczpospolita rozsiadła się na dobre, ro­
botnicy paryzcy nosili się z myślą przedstawienia publi­
czności owocu swćj własnej inicyatywy, swćj własnćj 
pracy, wykonanćj po za pracownią i warsztatem, w go­
dzinach wolnych od obowiązkowych zajęć. Obecnie wi­
dzimy pierwszy owoc tego usamowolnienia robotników i 
możemy osądzić, jakie rezultaty może dać praca oswo­
bodzona z ucisku kapitału, tego tyrana, na którego ro­
botnicy tak często podnosili skargi głośne. Lecz zanim 
wyciągniemy z tego, co mamy przed sobą, utylitarne 
wnioski, rzućmy okiem na znajdujące się na tćj wysta­
wie okazy. .

W pośrodku środkowćj wielkićj sali wprost wejścia 
jest maska pośmiertna starego Raspaila, jednćj z naj­
popularniejszych pomiędzy ludem paryzkim figur. Oto­
czono jego wspomnienie aureolą wdzięczności i słuszny 
to hołd. W długićm swćm i pełnćm zasługi życiu, po 
większćj części w murach więziennych spędzonego, Ra- 
spail był bezustannie gorącym orędownikiem i popleczni­
kiem oswobodzenia mas z wszelkiego rodzaju ucisku i 
robotnicy stowarzyszeni dla wolnćj pracy nie mogli pod 
godniejszy zapisać się sztandar.

Wystawa ceramiki nie mogła dać okazów zasługu­
jących na uwzględnienie. Wiedząc, jak wielkich kosztów 
wymaga urządzenie fabryki porcelany, jednemu tylko dzi­
wić się można, że są tu jakiekolwiek w tćj gałęzi przed­
mioty. Wylelibyśmy nawet, aby ich nie było wcale, tak 
niedołężne są te, jakie tu wystawiono. Jako jedyną no­
wość wyzzczególnimy figurynki z terra-cotty, ozdobione 
polichromijnym kolorytem. Pstrokacizna to jednak stra­
szliwa i mamy prawo wątpić, ażeby się innowacya ta 
przyjęła wśród społeczeństwa, mającego gust wyrafino­
wany.

Po obu stronach tćj środkowćj pseudo-artystycznćj 
estrady są szafy i półki, w których znajdują się okazy 
czysto rzemieślnicze, i te nieprzejrzane, niezliczone przed­
mioty należące do oddziału zwanego w handlu a r t i c 1 e 
d e P a r i s, a które u nas, nie wiedzieć czemu, nazy­
wają się „galanteryą.“ Rzemieślnik paryzki znany jest 
w całym świecie ze zręczności i daru zrobienia czegoś 
z niczego i do wymyślania tych niezliczonych fatałaszek, 
które znikają szybko w prądzie codziennego życia, ale 
które wystarczają często w ciągu swego efemerycznego 
bytu dó zbogacenia tego, co je wymyślił. Epoka roku, 
w którym ten przemysł kwitnie z niepojętą obfitością, 
jest koniec zimy i okolice noworocznej kolendy. Można 
było sądzić, że będą tutaj ciekawe niezmiernie okazy 
tych bawidelek, cacek i drobiazgów1; przeciwnie się stało, 
gdyż nie znajdujemy nie tylko nic nowego ale nawet nic 
osobliwego. Przy dobrćj woli spotykamy wszakże twa­
rze ludzkie wycinane z owocu dzikiego kasztanu, są to 
zabawne karykatury i dobrze kolorowane. Są także gu­
ziki do koszul o kilkunastu nowych sprzączkach i spo­
sobach zabezpieczających je od zguby. Ot i wszystko 
w tym oddziale. Krawcy wystawili ubiory krajane po­
dług miar nowo wymyślonych; szewcy, buty i trzewiki o 
powietrznych (!) podeszwach; ślusarskie roboty są 
więcćj uwzględnienia godne. Słowem nic nie wychodzą­
cego po za zwykły, nizki poziom jarmarcznych straga­
nów. W oddziale mebli jest kilka pięknie rzeźbionych 

dobrze zbudowanych stolarskich robót, ale nie mogą

Londyn, 9 października. Standard otrzy­
muje depeszę z Allahabad z dnia 8 b. m. wedle którćj 
wzmocniono zatogę o 7 pułków piechoty i 3 baterye z 
powodu ukazania się silnego oddziału Afganów w po­
bliżu Ismudu. Dowódzca jenerał Ross poczynił przygo­
towania do sforsowania dolnćj części fortecy i uderzenia 
na Alismusid, lecz otrzymał rozkaz do zaczekania na 
posiłki. Standard dowiaduje się uadto, że Francya 
postanowiła wysłać silną flotę na morze Śródziemne, 
która ma się składać z mniejszych statków i 10 pancer­
ników z 130 działami i 600 > ludźmi.

Paryż, 9 października. Journal officiel 
ogłasza dekret marszałka, zwołujący rady municypalne 
do wyboru delegowanych, mających wybierać senatorów, 
na dzień 27 października. Dzień wyborów uzupełniają­
cych do senatu naznaczonym jest na 5 stycznia.

Monachium, 9 października. Arcybiskup bam- 
bergski przyjmowanym był wczoraj przez ministra oświe­
cenia Lutza i dzisiaj rano o 9^4 godzinie odjechał z kilku 
duchownymi do Rzymu.

Listy z wystawy paryzkiej.
XXXIII.

Paryż, 4 października. 
(Wystawa stowarzyszonych robotników.)

(N.) Myliłby się, ktoby mniemał, że wystawa po­
wszechna zamyka się w muiach pałacu na placu Mar­
sowym, pałacu trocaderskiego i w otaczających je par­
kach. Jest jćj wiele odrośli rozsianych w bliższćm lub 
dalszćm sąsiedztwie centralnego siedliska, począwszy od 
balonu na uwięzi na placu Karuzelu, obok ruin tuleryj- 
skiego pałacu aż do niezliczonych bud, szopek i straga­
nów, które się rozsiadły jak pygmeje u stóp Guliwera i 
które rachując na wielki natłok widzów dążących na 
wystawę i krążących około nićj, spodziewały się ścią­
gnąć do siebie tych i owych. Pomiędzy temi akceso- 
ryami wystawy wyróżnić trzeba wystawę robotniczą. — 
Jest ich dwie i nie należy ich pomięszać, gdyż nie mają 
z sobą nic wspólnego. Jedna z nich nosi szumną na­
zwę Exposition des travailleurs indépen­
dants i umieszczona w bliskości debarkaderu kolei że­
laznej na placu Marsowym, łatwo w błąd wprowadzić 
może nieostrzeżonego widza. Wejście tam kosztuje 15 
centymów ale i tego nie warte. Jest to poprostu ohy­
dna szopa, gdzie niektórzy z niezależnych robo­
tników wystawili bzdurstwa i brzydoty bez rzemieśl- 
niczćj a jeszcze mnićj artystycznćj wartości. Jest to po 
prostu eksploatacya sympatyi, jakićj klasa robotnicza ma 
prawo się spodziewać od bezstronnych a jasno widzą­
cych widzów i na jaką tutaj nie zasługuje bynajmniej, 
jeżeli się trzymać będziemy ewangelicznćj zasady : „p o 
owocach ich poznacie ich.“

Druga za to i istotna wystawa stowarzyszonych ro­
botników zasługuje na uwagę, .i poświęcić jćj słów kilka

także iść w zawody z arcydziełami istotnie artystycznego 
kunsztu znajdującemi się na właściwćj wystawie. W od­
dziale zegarmistrzostwa są tu i owdzie specymena zado- 
walniające, lecz nikną one wśród wielkićj ilości stra­
sznych fantazyi robotników, którzy z muszli, z perełek 
drobnych, z kamyków ulepili lub inkrustowali istotne 
dziwolągi. Na kominku wieśniaczego domu lub brudnćj 
austeryi sprzęty takie wytłumaczyć się dają, ale w Pa­
ryżu! ale na wystawie! istotna to zgroza. Co jeszcze 
zastanowić może, to niesłychana cena, jaką robotnicy 
stowarzyszeni żądają za najmniejszy przedmiot wysta­
wiony. Doprawdy w pierwszych magazynach paryzkich 
nie płaci się drożćj za rzeczy śliczne, gustowne i nie po- 
szlakowane.

Wychodzi się z tćj wystawy zdziwionym i zasmuco­
nym. Przykre to wrażenie zawodu zniknąć jednak po­
winno przy gruntowniejszćm zastanowieniu się nad istotą 
rzeczy. Każdy bezstronny badacz przyznać musi, że 
robotnicy, którzy wystąpili z pracą na własną rękę, mi­
mo poparcia rządu, mimo sympatyi prasy i publiczności, 
zrobili kompletne fiasco. Zkąd to pochodzi? Jaką z 
tego należy wyciągnąć naukę?

Pierwsza uwaga dotyczy nie rozbratanego węzła, 
który łączy kapitał z pracą. Robotnicy, którzy złorzeczą 
jeszcze kapitałowi nakładowemu coraz są rzadsi. Jeżeli 
są jednak jeszcze, przekonać się mogą z obecnego kon­
kursu, że kapitał jest niezbędnym towarzyszćm pracy, i 
że ta ostatnia nie poparta przezeń ograniczyć się musi 
koniecznie do drobiazgów, do nic nie znaczących fata­
łaszek. Zamiast więc widzieć w kapitaliście nieprzyja­
ciela z zasady, klasa robotnicza powinnaby raczćj iść z 
nim ręka w rękę jako z dobroczyńcą, który jedynie po­
trafi dać rzetelną podstawę ich działalności.

Lecz przypuściwszy nawet, że stowarzyszenie robo­
tników byłoby w stanie stworzyć wielkie pracownie, 
zakłady i fabryki i dostarczyć sobie kapitału do egzysten­
cji przemysłowćj, nie zbędny, jest także inna przeszkoda, 
która długo jeszcze sjtać będzie na zawadzie robotnikom 
do pracowania na własną rękę i do wytrzymania konku- 
rencyi z patronatem. Wystawa obecna świadczy aż 
nadto wymownie, że braknie im smaku, gustu, artysty-



cznego wykształcenia i tćj wyrafinowanej delikatności, 
jaka była dotychczas dziedzictwem nie zaprzeczonym klas 
oświeceńszych. Widocznym jest, że z dnia na dzień tę­
po posiąść nie można. Przebyć im będzie trzeba jeszcze 
długi nowicyat szkólny i artystyczny, zanim się wyzwolą 
istotnie i sami przez się i za nim z godnemi utworami 
będą mogli wystąpić. Robotnik paryzki zręczny, biegły, 
wprawny i mający, jak to nie raz powiedziano nie pięć 
ale dziesięć zmysłów, widocznie kierowanym być musi, 
aby płody jego pracy miały wartość. Zostawiony sam 
sobie chodzi omackiem i może rzucić cień nie pochlebny 
na ten dobry smak francuzki cieszący się dotąd ustaloną 
sławą. Jeżeli tak jest w Paryżu, gdzie rzemieślnik ma 
pod ręką wzory i nieporównane skarby muzeów i gabi­
netów, cóż dopićro być musi w ustronnych prowincyal- 
nych zakątkach?

Jeżeli tedy inicyatywa stowarzyszonych robotników 
ma prawo zasługiwać na sympatyą, jeżeli widzieć w nićj 
można wrodzony popęd do niezależności, swobody, nie 
można z nićj wynieść przeświadczenia, że jesteśmy w 
przededniu nowćj ery ekonomicznćj i nowego ukształto­
wania się stosunku kapitału do pracy, przedsiębiorcy do 
robotnika. Długie, długie jeszcze czasy dzielą nas od 
tego przewrotu, i nie prędzej wejść on będzie mógł w 
życie, aż cywilizacyjne pierwiastki słabo dotąd reprezen­
towane wśród klasy robotniczćj, oczyszczą się, wzmocnią 
i rozkrzewią.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
W dniu wczorajszym odegrano po raz pierwszy komedyą 

K. Zalewskiego: Spudłowali. Komedya ta — to śliezny 
obrazek iście flamandzki, któremu za tło służy nawet szynko- 
wnia a głównym czynnikiem jest spryt kobiecy, który zawsze i 
wszędzie wiele dokazać może, gdy w grę wchodzi serce kobiece 
i gdy chodzi o wyprowadzenie w pole mężczyzny dla . . . męż­
czyzny. Rzecz odbywa się w Flessyndze za panowania Filipa 
II. Niejaki hr. Montigny (p. Łucyan) obwiniony o zbrodnią stanu 
i ścigany przez ajentów hr. Alby, chroni się w szynkowni 
tchórzliwego Van der Knacka (p. Linkowski). Młodość hra­
biego i jego piękna powierzchowność budzę żywą sympatyą w 
szynkareczce Van dar Knacka, Margot (p. Knapczyńska), która 
postanawia go ocalić i dla tego ukrywa go w sklepie. Ale nie­
bezpieczeństwo istotne zagraża ukrywającemu się, bo ajenci tra­
fili na ślad jego i przybyli do szynkowni Van der Knacka. — 
Dyplom» cyn jednak i spryt kobiety ratują ściganego. A ratują 
go tym sposobem, iż Margot jednego z ajentów lubiącego za­
glądać w butelkę Van der Teerabooma (p. Doroszyński) upaja 
winem, drugiego Gibiera (p Skirmunt) kokietując, zamyka do 
alkierza, wydobywając zręcznie od nich obudwóch instrukcye, 
jakie pono cue są jej do uratowania hrabiego, a trzeciego wre­
szcie Don Diego (p. Kwieciński) fałszywą wieścią wysyła dla 
imania ściganego po straż. Tak oczyściwszy pole, przebiera się 
za służącego hrabiego i razem z nim uchodzi na okręt tuż pod 
oberżą stojący, aby opuścić kraj krwi i prześladowania. Diego 
przybywa z strażą, gdy okręt rozwinął już żagle i. .. przeko­
nywa się jak niemniej jego towarzysze, że tropiąc i ścigając hra­
biego — dzięki sprytowi kobiecemu spudłowali.

Taka jest treść tej komedyjki bardzo zręcznie i przyzwoi­
cie prowadzonej a odznaczającej się i żywością akcyi i humo­
rem.' Komizm wszędzie naturalny, z miarą utrzymywany i 
nigdzie nie wpadający w płaskość. — Język i obrobienie sce­
niczne, jak zwykle u p. Zalewskiego, piękne; zgoła cała rzecz 
gładko i zręcznie przeprowadzone. Żtąd też komedya ta jest 
dobrym nabytkiem w repertoarze i sądzimy, że nieraz się je­
szcze na scenie naszej pojawi. Odegraną zaś została dobrze — 
p. Linkowski bardzo dobrze odegrał rolę oberżysty Van der 
Knacka — i z całą prawdą i naturalnością uwydatnił tchórzli- 
wość owej pociesznej figury a co głównie z przyzwoitą dozą 
humoru. Również bardzo dobrze odtworzył p. Doroszyński po­
stać pijaka. Zręcznie też wywiązała się z swej roli p. Knapczyń- 
ska — pragnęlibyśmy tylko, aby cokolwiek wolniej mówiła i głos 
więcej naginała do sytuacyi. Fp. iŁucyan i Skirmunt z ma­
leńkich swych ról wywiązali się dobrze.

Prócz komędyi Spudłowali powtórzono z tym samym 
sukcesem co i poprzednio komedyą: I radość przestrasza 
oraz tańce narodowe. Smutna jeno rzecz, że w dniu wczo­
rajszym znów bardzo nielicznie publiczność się stawiła 
myślimy, że jedną z głównych tego przyczyn to, że jeszcze 
dość rodzin w czasie wakacyjnym bawi na wsiach — i że 
obecny czas wielu dla urządzenia się w nowych lokalach 
w domu zatrzymuje — gdybyśmy jednak się mylili i gdyby pu­
bliczność nasza jak dotąd stroniła od teatru — w takim razie 
rezultat łatwy do przewidzenia — a nie sądzimy, żeby był przez 
ogół nasz pożądany.

W czwartek po raz drugi Artykuł 264 komedya p.Za­
lewskiego premiowana pierwszą nagrodą na konkursie kra­
kowskim.

i zanieść do domu, ale sołtys nie pozwolił go ruszyć z miejsca 
i straż postawił przy nim. Naturalnie, że nieszczęśliwy nie ma­
jąc żadnego ratunku, w kilka godzin umarł. Sołtys działał 
prawdopodobnie w jak najlepszej myśli, lecz wiedzieć powinien, 
że człowieka należy ratować dopóki tylko daje znak życia, a 
trupa jedynie nie wolno ruszać z miejsca, zanim nie zjedzie są­
dowa komisya. W interesie dobra publicznego życzyćby nale­
żało, aby sołtysi lepsze odbierali instrukcye i wiedzieli jak so­
bie w każdym przypadku postąpić mają.

— * W sprawie gmachów dla sądów okręgowych po­
mniejszych miasteczkach naszego Księstwa piszą do Vossische 
Ztg z Poznania: „Rozmaite pomniejsze miasta Księstwa, z któ- 
remi tutejszy sąd apelacyjny w zastępstwie fiskusa sprawiedli­
wości rokowania rozpoczął, zawarły, chcąc tylko sąd okręgowy 
w mury swe dostać, jakkolwiek nie rozporządzają żadnemi środ­
kami pieniężnemi, z fiskusem sprawiedliwości układy, podług 
których zobowiązały się w przeciągu roku wznieść potrzebne 
dla sądu budowle. Odnośne komuny łudziły się przytem już 
to nadzieją, iż prowincyonalna pomocnicza kasa zasiłkowa u 
dzieli im na cel ten’ pożyczek, już to miały pożyczki takie zkąd- 
idąd zapewnione. Obecnie nie tylko prowincyonalna kasa za­
siłkowa odrzuciła wszelkie podobnego rodzaju wnioski, ale nadto 
rejencya tutejsza nie chce zezwolić na zaciągnienie zkądinąd 
długów owym pomniejszym komunom, i w ten sposób nie są 
one w stanie zadość uczynić swym kontraktowym zobowiązaniom. 
Wskutek tego upłynęło wiele drogiego czasu bezowocnie a fi­
skus sądowy zapewne lokale potrzebne tymczasowo wynajmie a 
budowę gmachów dla sądów okręgowych sam przeprowadzi.11

— * Kolej drugorzędna między Toruniem a Chełmżą 
jest rzeczą postanowioną. Dyrekcya kolei wschodniej rozpo­
czyna przemiary. Tak samo postanowiono zająć się przemiara- 
mi do podobnej kolei z Laskowic do Chojnic.

_ * Obywatele gubemii lubelskiej zamierzają ofiarować
Kraszewskiemu jako pamiątkę jubileuszową, obraz przedstawia­
jący część Lublina z katedrą i gmachem dawnym szkolnym 
przy zebraniu z rozmaitych stron ludu na odpust.

Pracę tę ofiarodawcy zamierzyli poruczyć do wykonania 
Kostrzewskiemu.

_» Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 10 października
Franciszka Borg.; w kalendarzu słowiańskim Tomiła.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 17, zachód o godzinie 
minut 17.

Dnia 10 października 1366 pokój z Krzyżakami. — 1593 
jazd Zygmunta III do Sztokholmu. — 1794 klęska maciejo-

wicka.

delikatna latorośl; tern większą też troskliwością otaczać powin­
niśmy dziatki nasze, bo one — to przyszłe pokolenie nasze.

Obywatelstwo ostrowskie okazuje dosyć gorliwości w speł­
nianiu obowiązków społecznych. Istnieje tam bowiem Towarzy­
stwo przemysłowe, licząca stu i kilkudziesięciu członków, Kasa 
pożyczkowa, Stowarzyszenie czeladzi katolickiej i św. Wincen­
tego a Paulo.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 9 października.

— * Na koszta budowy teatru polskiego otrzymaliśmy 
10 marek zebranych przy obiedzie u p. M. Prusinowskiego 
w Kcyni; kwotę tę jednocześnie przesłaliśmy do kasy Spółki 
akcyjnej teatru polskiego.

— * Administratorem tutejszej apteki Brandenburga mia­
nowano p. Jasińskiego.

— * Wakujące posady nauczycielskie w W. Księstwie 
Foznańskiem. Przy ewangelickiej szkole w W ols ztynie wa­
kuje posada rektora od 1 października b. r. Dochód roczny 
2430 mr. i wolne mieszkanie. W Gliśnicy w powiecie odala- 
nowskim 2 posada nauczyciela z dochodem rocznym 750 mr, 
wolnóm mieszkaniem i opałem. Druga posada nauczycielska 
przy simultannej szkole w Mieszkowie, w powiecie plesze- 
wskim z roczną pensyą 850 mr. oraz 132 mr. na mieszkanie i 
opal. Posada ta wakować będzie od 1 grudnia br. r. Posada 
nauczycielska przy katolickiej szkole w Węglewie w powiecie 
średzkim z dochodem rocznym 720 mr.. wolnem mieszkaniem i 
opałem. Posada ta wakować będzie od 1 grudnia b. r. Pier­
wsza posada nauczycielska przy simultannej szkole we Wrze­
śni z roczną pensyą 1650 mr. włącznie mieszkania i opału. 
Dwunasta posada nauczycielska połączonej szkoły ewangelickiej 
wakuje w Lesznie od 1 stycznia 1879. Pensyą roczna 1090 
mr. Trzecia posada nauczycielska przy katolickiej szkole w 
Zbąszyniu z pensyą roczną 972 mr. wakuje od 1 grudnia 
b. r. Posada nauczycielska przy katolickiej szkole w Kobyl- 
nikach, w powiecie kościańskim, z którą połączona jest pen- 
sya 694 mr. wakuje od 1 styczna 1879. Posada nauczycielska 
przy katolickiej szkole w Ołoboku, w powiecie odalanowskim 
z dochodem 750 mr. wolnem mieszkaniem i opałem. Wakuje 
od 1 grudnia b. r. Pierwsza posada nauczycielska przy kato­
lickiej szkole w Krzywiniu w powiecie kościańskim z pen­
syą 900 mr, wolnem mieszkaniem i opałem, jest natychmiast do 
obsadzenia. Trzecia posada nauczycielska przy katolickiej szko­
le w Mosinie w powiecie śremskim, z pensyą roczną 800 mr. 
wolnem mieszkaniem i opałem. Wakuje od 1 listopada r. b. 
Druga posada nauczycielska przy katolickiej szkole w Chyno­
wie w powiecie odalanowskim z pensyą 750 mr., wolnem mie­
szkaniem i opałem, jest natychmiast do obsadzenia.

— * Powiatowemu inspektorowi szkolnemu Sklarzykowi 
powierzono inspekcyą nad simultanną wyższą szkołą dla chłop­
ców w Szamotułach.

— ’W Strzelnie zapadł się sufit bożnicy w czasie nabo­
żeństwa w dniu 7 b. m., jak już donosiliśmy — Bóżnica była 
przepełnioną w czasie katastrofy, skutkiem czego około 30 
osób, pomiędzy niemi także kilka kobiet przy nadziei, odniosło 
ciężkie i lżejsze rany. Pomocnik handlowy tak mocno ugodzo­
nym został w głowę przez walące się gruzy, że wyniesiony z 
bóżnicy w kilka godzin ducha wyzionął. Przyczyna nieszczęścia 
dotąd nie wiadoma.

— * Ks. lic. Woda, dawniejszy wikaryusz inowrocławski 
a obecnie zatrudniony przy zakładzie więziennym w Fordonie, 
zgłosił się na opróżnione probostwo w Gniewkowie, na które 
miał być wprowadzonym w tych dniach przez władze rządowe. 
Instalacya ks. Wody nie nastąpiła dotąd, jeżeli jednakże na­
stąpi, to mamy nadzieję, że ludność gniewkowska zachowa się 
godnie i spokojnie i nie da się uwieść do żadnych karygodnych 
czynów, kktóre sprawie samej nic nie pomogą a tylko nowe 
mogą wywołać klęski — i niejedną rodzinę narazić na nie­
szczęścia.

— * Chłop wiozący w dniu 5 bm. okowitę z Turowa do 
Pleszewa, będąc w stanie napiłym spidł z woza, który z całym 
ciężarem przejechał mu ;przez głowę. Ludzie z Turska spo­
strzegłszy niebezpiecznie rannego, chcieli go podnieść z ziemi

(8d.) OSTRÓW, 3 października. (Z podróży. — Język 
i pisma polskie. — Fizyognomia miasta. — Składy polskie. — 
Obchód stuletni poświęcenia kościoła ewangelickiego. — Gy- 
mnazyum. — Towarzystwa.)

W Jarocinie wsiadłem na kolej poznańsko - kluezborską 
do wagonu, w którym zastałem — na szczęście — samych pra­
wie Polaków. Rozmowa toczyła się żywa raz po raź tylko 
przerywana rażącemi głosami mowy niemieckiej, którą popisy­
wał się sąsiad mój, obywatel z Pleszewskiego, odpowiadający 
na zapytania polskie, żydka siedzącego obok niego „łamanym“ 
językiem niemieckim. Zajechawszy do Pleszewa, wysiedliśmy.
W sali dworca nie sam już ów obywatel, ale dwóch jeszcze in­
nych panów do restauratora w niemieckim przemawiali języ­
ku ; a przecież słowa moje wyrzeczone po polsku restaurator 
ów dobrze zrozumiał. Tak przez niedbałość sami język nasz 
lekceważymy.

Będąc zmuszony w dalszej podróży zatrzymać się w Ostro­
wie, dopytywałem się o oberże polskie tamże i dowiedziałem 
się, łe w Ostrowie dwa tylko są hotele i obadwa w ręku nie­
mieckim. Właściciel hotelu pod „białym orłem“ — mówił je­
den z moich towarzyszów podróży — „jest wprawdzie Niemiec, 
ale poczciwy człowiek“, mówi dobrze po polsku itd. Bez wa­
hania się tedy zajechałem do poleconego mi hotelu. Służba w 
nim polska, w sali gościnnej słyszałem gości rozmawiających 
po polsku, ale pomiędzy stosem najróżnorodniejszych pism na­
daremnie szukałem gazety polskiej. Pytam kelnera o Dzien­
nik, odpowiada mi, że nie ma. W tej samej chwili jeden z 
gości, rozmawiający dotychczas po polsku, żąda od kelnera, 
mówiącego ze mną również po polsku, dwie szklanki piwa w 
języku niemieckim. Dreszcz przeszedł mnie na tak gorszące 
lekceważenie języka ojczystego. Rumieniec wstydu powinien 
oblać twarz człowieka, który tak haniebnie z mową, w której 
pierwsze wymawiał wyrazy i uczył się chwalić Boga, sobie po­
stępuje. Niemniej jednakże grzeszą ci panowie, którzy zwie­
dzają lokale publiczne a nie dopominają się w nich o pisma poi 
skie. Jesteśmy niepoprawni!

Gzyby hotel polski w Ostrowie nie mógł prosperować? 
Przecież miasto i okolica przeważnie polskie, z sąsiedniego Kró­
lestwa wiele napływa gości, a każdemu milej skłonić głowę u 
swego, aniżeli u obcego.

Miasto zresztą sprawia na oko miłe wrażenie. — Widać 
dość firm polskich. Jest około 8 większych składów kolonial­
nych, prócz wielu pomniejszych; tu nas rodak zaopatrzyć może 
w artykuły drogeryjue, żelazo, cygara futra, tu pokrzepić się 
możemy w polskiej winiarni i w kilku, jeśli nie w kilkunastu 
restauracyach. Jednakże ani jednego nie widziałem polskiego 
handlu towarów galanteryjnych ani łokciowych, a składy takie 
z powodzeniem istniećby tu mogły.

Nieprzyjemnie uderza oko kościół katolicki, zbudowany z 
drzewa obok kościoła ewangelickiego z wyniosłą wieżą 120 stóp 
wysoką. W dniu wczorajszym właśnie obchodzono stuletnią 
rocznicę poświęcenia kościoła ewangelickiego w Ostrowie. — 
W drugiej połowie XVIII w napłynęło jak wszędzie w Wiel- 
kopolsce dużo Niemców do Ostrowa a właściciele ówcześni mia­
sta książęta Radziwiłłowie szczególniej ich protegowali. To też 
ks. Michał Radziwiłł postanowił ewangelikom ostrowskim i o- 
kolicy w okręgu ezteromilowym wybudować kościół, pod który 
kamień węgielny położono 12 sierpnia 1777 r» Poświęcenie zaś 
nowozbudowanego kościoła odbyło się dnia 2 października 1778 
roku. Patronat nad nim przyjął spomniany fundator a po nim 
sjn jego ks. Antoni Radziwiłł. Uroczystość ta stuletnia a ra­
czej ciekawość moja zawiodła mnie także do kościoła ewange­
lickiego. Jakie było zdziwienie moje, gdy na samym wstępie 
•postrzegłem kmiotków naszych w sukmanach i wiochny w jup- 
kach z głową chustką różnokolorową jedwabną lub wełnianą 
związaną. Gdybym nie był słyszał właśnie pastora każącego, 
byłbym gotów wątpić, czy znajduję się rzeczywiście w kościele 
ewangelickim. Kazanie było niemieckie a treść jego pogląd 
na rozwój gminy ewangelickiej w Ostrowie i w ogóle w Polsce, 
przyczem naturalnie dostało się rządom polskim, które uciskały 
wiarę ewangelicką, dając supremat nad nią księżom katolickim. 
Ci zaś tak srogo podobno obchodzili się z wyznawcami wiary 
luterskiej, iż proboszcz pewien z Miejskiej Górki pastora jakie­
goś cepami zabić kazał. Mniejsza o prawdę historyczną, ale p 
pastor mógł rozwinąć kartę dziejową Niemiec i tam wyszukać 
fakta tej treści, a byłby się sam dowiedział i parafianom 
swoim opowiedział, jak prześladowano, od samego Lutra po­
cząwszy, wyznawców wszelkich odcieni wiary luterskiej w Niem­
czech i po innych krajach, byłby nabrał przekonania, iż wła­
śnie w Polsce zwolennicy Lutra większą aniżeli gdzieindziej 
cieszyli się wolnością, a pod protekcyą Górków, Leszczyńskich, 
Sułkowskich, Radziwiłłów i innych, zakładali kościoły i szkoły 
ewangelicko-niemieckie, a nikt nie myślał dzieciom ich narzuoać 
innego języka, nikt z narodowości ich wyzuwać nie ehciał.

Po kazaniu niemieckim nastąpiło polskie, które miał jakiś 
superintendent Maeker. Z uznaniem wspomnieć mi trzeba, że 
kościół ewangelicki o współwyznawców swych polskich więcej 
dba, aniżeli katolicki o Polaków, mieszkających w parafiach 
przeważnie niemieckich. Podczas gdy u nas na zachodzie i pół­
nocy Księstwa w zniemczałych parafiach kazania tylko co kilka 
tygodni i to na rannóm nabożeństwie można usłyszeć, wycho­
dzą ewangelicy z tej słusznej zasady, iż i drobniejszej części 
parafii dać trzeba sposobność pouczenia się i pomodlenia, a to 
tylko możebnem przez kazania częściej miewane i to na głó- 
wnem nabożeństwie. Dla tego też w Ostrowie, gdzie ledwie % 
ewangelików polskich, tak pastorom i sługom kościelnym za wa­
runek postawiono znajomość języka polskiego a kazania polskie 
odbywają się tu, jak mi powiadano, na przemian co drugą nie­
dzielę. Zupełnie polskie parafie ewangelickie są w tej okolicy 
w Czarnym Lesie, Strzyżewie i Latowicach, tak samo w gminie 
ewangelickiej ostrzeszowskiej wielu znajduje się Polaków. Czyż- 
byśmy się nie mogli zająć tą bracią naszą szczerzej aniżeli do­
tychczas? To krew z krwi, kość z kości naszej, a różnica wia­
ry oddziela ich od nas, a tern safnem obcymi ich czyni dla na­
rodowości naszej. Wdzięczne to pole pracy dla obywateli tu­
tejszych.

Z gmachów innych w Ostrowie wspomnienia godzien sąd 
z więzieniem, w którego celi ks. kardynał hr. Ledóchowski dwa
lata samotności spędził, i

(s.) ŚREM, 4 października. Na waluem zebraniu Towa­
rzystwa agronomicznego, jakie się wczoraj wśród nielicznych 
członków odbyło na sali p. Kadzidłowskiego, zawiadomił prze- 
dewszystkiem zarząd, iż w Kobylempolu odbędzie się próba 
dwóch kartoflarek i pługa parowego, jeźli fabrykant saski go 
dostawi. Poczem p. St. Chłapowski mówił o skutkach libe­
ralizmu dla gospodarki, ganiąc stronniczo wszystkie korzyści 
nowszej kultury, ale mimo tej stronniczości miał racyę co do 
skutków bolesnych dla przemysłu krajowego.

Dalej p. Mai Jackowski mówił o najlepszym kierunku 
chodowli koni, z czego się żywa wywiązała dyskusya. Postano­
wiono mówić na przyszłość o sposobie, jakim najracyonalniej 
możnaby paść konie.

W dalszym ciągu p. Kaźm. Węelewski z Góry ostro 
gani dziedziców, do stronnictwa ultramontańskiego się zalicza­
jących, którzy żydom w niedzielę odstawiają zboże, i żąda, aby 
członkowie Towarzystwa przynajmniej tego nie czynili. A wi­
dziano niedawno na Starem mieście przeszło 40 furmanek 
samą niedzielę. Jak to demoralizująco działać musi na lud 
nasz, który dziwi się niezawodnie, że kiedy żyd zboża w sobotę 
nie przyjmuje odstawia się mu takowe w niedzielę!

Z kolei odbyło się walne zebranie Towarzystwa pomocy 
naukowej, które zagaił ks. prób. dr. Cichocki z Brodnicy, 
przewodniczący w komitecie powiatowym, krótką przemową, za­
znaczając, że na życzenie walnego zebrania naznaczył na dzień 
wczorajszy zebranie, aby członków zaznajomić z biegiem czyn­
ności komitetu. Obrany następnie na przewodniczącego zebra­
niu p. St. Chłapowski powołał na sekretarza ks. prób. Anto­
niewicza z Bnina i przeczytał ułożony przez komitet powiatowy 
porządek dzienny. Stosownie do porządku dziennego odczytał 
sekretarz protokół z ostatniego walnego zebrania powiatowego, 
który przez zgromadzenie przyjętym został. Poczem odczyta­
nym został dla wiadomości zebranych członków urzędowy pro­
tokół walnego zebrania prowincyalnego, odbytego w Poznaniu 
na dniu 7 marca rb. — Z kolei porządku rozdano sprawozdanie 
dyrekeyi Towarzystwa naukowej pomocy obeonym członkom, przy 
czem ze względu na to, że w wykazie dyrekeyi pominiętem było 
iż komitet powiatowy kilka odbył posiedzieć, sprawę tę wyja­
śnił ks. Wawrzyniak i przyrzekł, że w przyszłości niedokładność 
ta usuniętą będzie.

Kółku włościańskiemu, którego dotychczasowy prezes p. 
Tomaszewski z powiatu się wyprowadził, groziło niebezpie­
czeństwo rozbicia się i rozwiązania. Gdy tymczasem ks. W a- 
wrzyniak objął prezesostwo, nie wątpimy, iż niebezpieczeń­
stwo rzeczone szczęśliwe minęło.

Nowej wyższej szkole dla dziewcząt, — w obec której fakt, 
iż jedna z uczennic dawniejszego zakładu pod przewodni- 
twem pań Chmielewskich będącego złożyła egzamin do selekty, 
przemawia za płonnośoią czynionych zarzutów — nowej, mó­
wię, szkole zarzucają interesowane osoby niedostateczność sił z 
strony zwłaszcza nauczycielek.

W niedzielę dnia 13 z. m. odbędzie się walne zebrani« 
tutejszego Towarzystwa przemysłowego. O przebiegu tego ze­
brania w swoim ozasie wam doniosę.

Notowania komlayf mianowany
Za 100 kilogr. pięsny

Rzep 25 L
Rzepik zimowy 24 __
Rzepik latowy 24 i 75Lnica 22 ! _
Siemie lniano 25 • 50

Giełda bydgoska. 8

na-il>ięk,
"’»ni»

Pszenica nowa 140-167 ni 
Żyto nowe 106-114 m.
Owies nowy 104-113 m.
Jęczmień wielki 123-140 m 
Rzepik do 238 m.
Rzep do 244 m.
Wszystko per 1000 kilo wed'e ■
Okowita 51.— m. per 100 litrów i X"*

Berlin. 8 październik. °° P[* ’ 
Urzędowe sprawozdanie gieł^
Pszenioa loco zaniedbana. Term- J 

dziano 11,000 otr. Cena wyp. 168. m. p sUbo 1 
m. wedle gat., - rosyjska 164-168 mar7kil°- b’ > 
żółta marchijska —. m. z kolei pł. n„ * zstan* 
płac, październik-listopad 169.5-167’ó_ j a>ieii,„ll1 
170.5-169— płac., kwiecień-maj 1879 17s °j> HstopJ’l 
czerwiec — pł. 8—1?7 7^ 7

Zyto loco mały obrót. —Teruii 
wiedziano 33,000 cent. Cena wypow. 1]9Di?
Loco 115-135 m. nomin.; nowe rosvislfi« rk 
pł., nowe krajowe 126-132 m. z kolei i ,»
jowe — m. z kolei pł., stare, krajowe_Pl, pjgi
rosyjskie — ze statku płacono, — na J ".tt,
— płacono, październik-listopad 114.5__? i?
grudzień 115.5-114 5 płacono, grudzień.7 
kwiecień-maj 120.5-119 płac., maj-ozerwie»0*94 Ul) 

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki , " Pfico». 
wedle gatunku. ' ““fi i

Owies loco piękny towar pożądany T ' 
powied. 6,000 cent. Cena wypowiedział 129 ji P
Poco 106-155 m. wedle gat., na ten mi’esu,.' J?-PtrjZf ffCi 
listopad 123. płac., hstopad-grudzień 1» 1 .'~JlaLar 
maj 1879 124-123.5 płac. Phc. t

Kukusudza loco bez inter. — ty 
Cena wypowiedzialna —.— mareknarów.

Loeo —.— marek wedle gatunku: — 
mar. pł., besarabska 
siąc — płac.

Groch per 1000 kilog.

m. ze statku

do

per

stre
razie
Ale

HU), na

gatunku, na paszę 140-155 m. wedle gatunku"'31 ®“' I1 PeV 
M ąka rżan a stale. — Wypowiedz. 1oÓq „Jota,

wypowiedzialna 16 80 m. per 100 kilo. — Nr fl1”®' -r l
i u 1"„ol,£im   no tan min*,». on “ 1 1M -brutto z miechem — na ten miesiąc 16.80. ' . Qt

październik-listopad 16.80—.— płacono '77'? i* :,CZa'
16.80—. — mar., grudzień-styczeń 1879 16.90_
luty 16.95 płac., kwiecień-maj 17.04-17.05 ulsTonn 

Nasiona olejne per 1000 kilogr. tyyp 
wypow. —.- mr. — Rzep zimowy loco 2 ¿¿¡7. 
rzepik zimowy na wrzesień-październik — „> . *
— marek. P " rs,f , MC

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki
—.— marek. Dostawy — m łollli

Olej rzepiowy słabo. — Wypowie&iT, 7 L ,
Cena wypowiedzialna 59.4 mar. per 100 kilogr hm rh
— m., bez beczki 59.5 m. na ten miesiąc 59.6-593 ?
listopad 58.5-58.3 pł, listopad-grudzień 58.3-58 2fi,z 
styczeń 1879 — pł., luty-marzec i marzee-kwieciei ’ obs 
cień-maj 59. pł. ~ '. u,

Olej skalny słabiej. — Rafinowany (Standi 77; 
per 100 kilo z beczką w partysch o 50 bar. (100 1 , 
powiedziano 5600 cent. Cena wypow 21. mar. perl id SD' 
Loco 21.5—m., na ten miesiąc i październik-liśtopłd jij ai V 
pł., listopad-grudzień 21.5 m., grudzień —. pt„ 7tale 
styczeń 22. mar., kwiecień-maj - płac. ' V

Ok owita słabo.------ Wypowiedziano —
Cena wypowiedzialna —.— marek per l>)i; (HiyŚ

10,000 %. — Loco bez beczki — pł,, z beczką-7 Z t 
ten miesiąc 51.8-52.3-51.6 ł., paźdz.-listopad !. ai
listopad-grudzień 49.3-6-2 płac., grudzień-styczeń® , • 
styczeń-luty —.— płac., kwiecień-maj 51.3-51.7-51.jpj I 
czerwiec —. płac. ” jtlkil

Okowita per 100 litr, a 100 pet. = 10,000 jd ¿sij 
ezki w miejscu 52.6-52.2 pł., z Spichrza —. pl. ,

Mąka pszenna nr. 00 27.50—26.03, nr. 0 26.00- ‘
OT 1 25.00—24.00. l®DI

Mąka rżana nr. 0 19.00—17.00, nr. 0 i 1. 1 
per 100 kilo, brutto z miechem

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 8 października. 

Nowakowski z Warszawy. Suchorzewski z Puszczy- 
Hr. Mielżyński z Chobienic. Panie Ponińska z Ko­

mornik, Żychlińska z Uzarzewa, Hr. Mielżyńska z Iwna. 
i Daszkiewiczowa z Olszowy.

LUZlNSKlEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Walter z Łu- 
bówka. Krafft z fttaszewa. Kurnatowska z Owinsk La­
socka z córką z Królestwa Polskiego. Hajnowski z żoną z 
Ośniszczewa. Żółtowski z Zajączkowa. Kierski z Pobórki. 
Landauer z Moguncyi.

BAZAR, 
kowa.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 9 października.

(W.) Poznań, 9 października (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pięknie
Żyto: cicho.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. u 

październik 113 ofiar., październik listopad 113 ofiar., listopad- 
grudzień 113 ofiar., grudzień-styczeń 114 ofiar.

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów na 

październik 48 40—.— płac., listopad 47.—.— płac., grudzień 
47.—.— płac., styczeń 47.40— płac, luty 47.80 pł., marzec 
48.20 płac., kwiecień 48.70 pł., kwiecień-maj 49.10- .— płac,
maj 49.50 pł.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49 50 plac
(W.) Poznań, 9 października. Ceny mąki, k s z e n n a nr. 0 
14.—15.— marek, rżana nr. 0 i 1 9-9.25—. marek per 

kilo.
(Sprawozdanie urzędowe)

Żyto: Nie zawierano interesów.
Ckowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 4840 

na październik 4840—.—, listopad 47.10 grudzień 47.10, sty­
czeń —.— luty —.— m. kwiecień-maj 49.10.—.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— n>.

i i 
50

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 9 października 1878 roku.
Pszenicy szefel po 50 kilo 
Żyta ....
Jęczmienia . . -
Owsa ...
Grochu do gotow. -

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego 
Tatarki
Kartofli
Wyki...................-
Łubinu żółt.

„ niebiesk. - 
Koniczyny czerw. -

„ białój 
Grochu białego . -

Towar

piękny 
mark. feu.

“ 8 7 80

średni.
mark. fen. 

8710

75

50

50

pośledni
mark. fen.

40 1

Sprostowanie. Wczoraj: Groch per 1000 1 
towania 156-199 m. wedle gatunku; Mąka pszenna« 
26.— per 100 kilogr. brutto z miechem.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 9 października 1878.

Pszenica stale. Okowita słabiej.

na październik-listopad 
na kwiecień-maj . . .

Zyto stale.

na październik-listopad 
na kwiecień-maj ....

Olój rzep, słabo.
na październik............
na kwieeień-maj . . .

BERLIN, 9 października 1878.

172 50 
178 50

111
117

59
59

w miejscu . 
na październik ... ulubi 
na październik-liitop pow. 
na kwiecień-maj

Owies

Olśj skalny 
na październik

wk¡ 
wtai 
ivin 
(i w 
be.

•fi?

65
50
70
90

30

Giełda wrocławska, 8 października.
Zyto: per 1000 kilo słabo; na październik 112.50-112.25 

pł. i żąd., październik-listopad 112.50-112.25 pł. i ż., listopad- 
grudzień 112.— płacono, grudzień-styczeń 112.50 pł, i ofiar., 
kwiecień-maj 116 pł. i żąd.

Pszenioa per 1000 kilo na październik i październik-list. 
164 mar. żąd.

październik 112.— 
listopad-grudzień -

Pszenica stale, 
na październik-listopad 
na kwiecień-maj . . . .

Żyto spok.
na październik-listopad 
na listopad-grudzień . . 
na kwiecień-maj...........

Olej rzep, cicho 
ua październik. . . 
na kwiecień-maj .

Okowita spok. 
miejscu

na październik..............
na październik- listopad 
na kwiecień-maj...........

Owies
na październik

Wypowiedziano: 
żyta 1600 węcpli. 
okowity —,— litrów.

168 — 
178 -

112 50 
114 50 
119 50

59 30 
58 90

51 80 
51 40
50
51 30

129 -

Galicyany 
Ak. kolei march.',
Ak. kol. koloń.-m» 
Obligi długu psiw 
Pozn. 4»/oU^ g

Austryackie banknot 
Austr. renta dots 
Austr. losy z r- n
ltaliany 
Amerykany 
Rumuny. . 
Rosyjskie bantoo i 
Rosyj- poi- allg'„ i 

asvg. PrW', 
Pofskie listy 
Austr. akcye kredfi"

Fila;

Lombardy 
Usposobieni* I 

spokojae.

imnazyum niegdyś polskie i katoli­
ckie. W programie jednakże tegorocznym ani śladu polskości 
nie widać. Dawniejsi profesorowie polscy, których liczba wy­
nosiła 18, zredukowani obecnie do czterech. Na język polski, 
który przed kilku jeszcze laty w 5—6 godzinach tygodniowo w 
klasach niższych wykładano, przeznaczono dziś dwie godziny. 
Religii katolickiej wcale nie ma. W programie całym prócz 
nazwisk słówka polskiego nie znajdziesz. Dawniej wykłado­
wym językiem był w klasach niższych wyłącznie, w klasach 
wyższych częściowo język polski; dziś już 9 letni chłopczyk 
łamać sobie musi język nad trudnościami języka niemieckiego, 
a przemówić nie może do nauczyciela, który ma miejsce ojca 
mu zastąpić w rodzimym sobie zrozumiałym języku, żkąd ma 
się tu wyradzać w chłopcu szacunek, zkąd zaufanie do nauczy­
ciela? Tak bez religii, bez wychowania rodzimego wyrasta ta

Owies: per 1000 kile, na 
paździornik-listopad 112.— żąd., 
kwiecień-maj 115.— m. żąd.

Rzep per 1000 kilo 260. m. żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo stale; w miejscu 61.— ż., 

październik 58.50 żąd., październik-listopad 58 ż., listopad-gru­
dzień 58. żąd., grudzień-styczeń 58— żąd), kwieeień-maj 58.50 
żąd., 58.— marek ofiar.

Okowita per lOOTitrów słabo,- 
płac., październik-listopad 48.20 pł., 
płac., — grudzień-styczeń —.— pł., 
rek pł. i żąd.

Łubin: trudny do sprzedania; — żółty 8.30-9.50 marek, 
niebieski 8.20-9-9.40 m. per 100 kilogr.

4«

żąd., - 
- ofiar.,

Na „Kłopoty starego 
<1ailta4t (z ilustracyami) 
w Administracji Dziennika

22. Emilia Sobeska z Międzychodu.
23. Szostakowski z Borku.
24 Warchliń8ki z Samostrzela

pn
tze

pozna»8

-na październik 49,60-50.
- listopad-grudzień 48.—
- kwiecień-maj 49.40 ma-

»destan»* >
gjplfob

o nerwach* iji!
Jest to szczególnym objawem c?a8OWmiaiio«'ci# 7, 

skarg na słabości i cierpienia n?rw°Kl,.„H t*orzei!..i '

IJwasl godne

Ceny uatanowione prkez mlejaką deputaoyą targową.
Per 100 kilo g r a mów

ciężki średni lekki
naj­

wyższa
i-

towar 
naj­

niższa 
- *>- 4

naj­
wyższa

naj­
niższa

3).

naj­
wyższa

naj­
niższa

3>.
Pszenica biała . . 16 20 1570 17 70 16 90 14 70 13 80

„ żółta . . 15 40 15 — 17 — 16 30 14 40 13 50
Żyto........................ 13 10 12 80 12 30 11 90 11 60 11 10
Jęczmień .... 14 60 13 60 13 20 12 70 12 40 11 80
Owies................... 12 30 11 60 11 30 10 90 10 50 10 10
Groch ................... 16 — 15 30 14 80 13 90 18 40 12 80

.uag u. Bwuuovi i cierpienia 
które cierpiały uprzednio na nV ductl0
brak krwi, zbyt szybki rozwój W spr°’
natężenie, w ogóle przeszły choroby, pol*c# 
słabości. — Ze wszystkich środkow, J n*jle'' 
obecnie sprowadzana z Peru r0. na wvżej wy®1?' 
teczniej działającym środkiem i w P A 
padkach nie można dość gorąco P°' , pjgci 9° .
pisu Dr. med. J. Alvarez z nizkiójJ
nych Coca pigułek Nr. m., kt° .„Ljącą br°, 
(100 pigułek w pudełku) wraz z p pc„^anii>- 
bycia są tylko w aptece
wyraźnie Dr. Alvarez’a Coca P1® 
pojawiło się wiele Coca tajnych s
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